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Hospicjum to też Życie!
Każdego dnia nasz Zespół Pracowników i Wolontariuszy realizuje to hasło,  
zapewniając opiekę ciężko chorym dorosłym i dzieciom,  
wspierając ich bliskich i osoby w żałobie. 

Również Państwo – nasi Przyjaciele i Darczyńcy – sprawiacie, że ono działa! 

Bardzo dziękujemy, że także w 2022 roku byliście blisko nas.  
Dzięki Waszej pomocy mogliśmy nie tylko kontynuować naszą misję,  
ale też rozwijać ją, budując Centrum Opieki Wytchnieniowej.  
W tym roczniku pokazujemy, w jaki sposób z niej skorzystaliśmy.

Potrzebujących opieki i wsparcia jest coraz więcej. 
Dzięki Wam możemy odpowiedzieć im: Tak, możemy pomóc...

Zarząd Fundacji Hospicyjnej

z Zespołem Pracowników i Wolontariuszy



1NA DOBRY POCZĄTEK

Mija 40 lat, odkąd ks. Eugeniusz Dutkiewicz wraz z zespołem stworzył „model gdański” domo-

wej opieki hospicyjnej. W latach 80. wielu chorych u kresu życia i ich rodziny byli pozostawieni 

samym sobie, brakowało też leków i środków medycznych. Ówczesne Hospicjum Pallottinum 

zaczęło zmieniać tę ich trudną sytuację. Warto pamiętać, że działo się to w czasach z ograniczoną 

dostępnością do telefonów, samochodów, funduszy… Podstawą było przekonanie, że można 

i należy działać, by pomóc tym najsłabszym. Na przekór problemom. Dzisiejsze Hospicjum im. ks.  

E. Dutkiewicza SAC dla dzieci i dorosłych niestrudzenie kontynuuje tę misję.

Mija 20 lat od powstania Fundacji Hospicyjnej. Ks. Piotr Krakowiak z zespołem szukał sposo-

bu, by zebrać fundusze na dokończenie budowy Domu Hospicyjnego przy ul. Kopernika 6 

i utrzymanie go. Z każdym rokiem działalność Fundacji rozwijała się o nowe projekty lokalne 

i ogólnopolskie. Zarówno pomocowe, obejmujące pacjentów hospicyjnych, ich rodziny, dzieci 

i dorosłych w żałobie, jak i edukacyjne, wyjaśniające, że Hospicjum to też Życie… Ta tendencja 

wciąż się utrzymuje. Widzimy, jak wiele przybywa potrzeb. A skoro możemy odpowiedzieć 

przynajmniej na część z nich – robimy to…  

W tym jubileuszowym roku otwieramy Centrum Opieki Wytchnieniowej. Dla nas to olbrzymie 

przedsięwzięcie. Prace nad nim rozpoczęliśmy kilka lat temu, nie spodziewając się, że realizacja 

planów przypadnie na tak niełatwy okres. Ale działanie w trudnych czasach, by odpowiedzieć 

na potrzeby ciężko chorych i ich rodzin, mamy wpisane w naszą historię.  

Przekonanie, że można i należy działać, by zmieniać rzeczywistość tych najsłabszych na lepszą, 

łączy nas wszystkich – pracowników, wolontariuszy, współpracowników, przyjaciół i darczyńców. 

Wchodzimy z nim w 2023 rok z wdzięcznością za minione 40 i 20 lat, które nas ukształtowały, 

za wsparcie wszystkich, którzy nam towarzyszą i pomagają, oraz z wiarą, że znowu się uda… 

Anna Janowicz 

z Zespołem Fundacji Hospicyjnej

Nasze plany… 
Rok 2023 jest dla nas szczególny 

HOSPICJUM
IM. KS. E. DUTKIEWICZA SAC

FUNDACJI
HOSPICYJNEJ

40 20
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Fundacja Hospicyjna      w 2022 roku

Opiekowaliśmy się chorymi dorosłymi i dziećmi

Hospicjum dla Dzieci i Dorosłych im. ks. E. Dutkiewicza SAC,  
Poradnia Medycyny Paliatywnej, Hospicyjna Opieka Perinatalna, Akademia Walki z Rakiem

Otoczyliśmy opieką 1101 osób, w tym:

 294 osoby  – w hospicjum stacjonarnym

 393 osoby  – w hospicjum domowym dla dorosłych 

 44 dzieci  – w hospicjum domowym dla dzieci

 200 osób  – w Poradni Medycyny Paliatywnej

 170 osób  – w Akademii Walki z Rakiem 

Zapewniliśmy naszym podopiecznym

 956 porad  – w Poradni Medycyny Paliatywnej

 23 874 wizyty  – lekarzy, pielęgniarek i rehabilitantek  
   w hospicjach domowych,

 1200 godzin  – konsultacji i innych form wsparcia  
      w Akademii Walki z Rakiem

Środki finansowe na działalność hospicyjną

11,7 mln zł

8,6 mln zł

Koszty działalności  
hospicyjnej

Fundusze uzyskane  
w ramach kontraktu z NFZ



Fundacja Hospicyjna      w 2022 roku
Wspieraliśmy opiekunów rodzinnych

 2387 godzin  opieki wytchnieniowej

 10 512 godzin  wsparcia asystentów dla osób z niepełnosprawnościami

 205 osób   wzięło udział w bezpłatnych szkoleniach dotyczących  
sprawowania opieki, prowadzonych przez pielęgniarkę,  
pracownika socjalnego, rehabilitantkę i psychologa

Pomagaliśmy dzieciom i dorosłym w żałobie

 1400 godzin   konsultacji psychologicznych zapewniliśmy  
osobom po stracie

 210 osób  skorzystało z pomocy psychologicznej

 686 dzieci   otrzymało wsparcie materialne w postaci  
upominków i wyprawek szkolnych

Edukowaliśmy

 94 placówki oświatowe   których dyrektorzy, nauczyciele i uczniowie  
zaangażowali się w wolontariat akcyjny

 110 placówek oświatowych   zorganizowało u siebie Dzień Tumbo,  
czyli Dzień Solidarności z Dziećmi i Młodzieżą w Żałobie,  
w którym wzięło udział ponad 20 tysięcy uczniów

 Ponad 200 książek   dotyczących żałoby i Bajek Plasterków  
przekazaliśmy bezpłatnie nauczycielom i pedagogom

Wsparcie finansowe i rzeczowe pozwala na uzupełnienie finansowania z NFZ,  
które nie doszacowuje liczby podopiecznych ani rzeczywistych kosztów opieki.  

Daje także możliwość zapewnienia wsparcia rodzinom chorych oraz osobom w żałobie.





Czym jest opieka wytchnieniowa? 

Opieka wytchnieniowa polega na czasowym 
zastąpieniu rodziny (czyli opiekunów rodzin-
nych) w sprawowaniu opieki nad chorym bli-
skim – dzieckiem lub dorosłym. Jest prowadzona 
w domu podopiecznego lub placówce, w której 
spędza on określony czas. 

Dlaczego opieka wytchnieniowa jest  
potrzebna? 

Opiekę w domu sprawuje zwykle jedna osoba, 
czasem przy wsparciu innych. Zależnie od potrzeb 
podopiecznego i jego stanu zdrowia, zajmuje od 
kilku do kilkunastu godzin. Codziennie, 365  dni 
w roku. Niewiele czasu pozostaje opiekunowi na 
inne obowiązki, a tym bardziej na odpoczynek  
– wytchnienie od trosk oraz zadbanie o swoje 
zdrowie czy po prostu na sen. Wytchnienie jest 
bardzo potrzebne, szczególnie gdy opieka trwa 
wiele miesięcy, a nawet lat.

Jak będzie działać Centrum? 
Już od lipca 2023  roku centrum zapewni opie-
kę chorym dzieciom i dorosłym w formie pobytu 
dziennego (od 8.00  do 18.00) lub kilkudniowego 
całodobowego. Otrzymają pomoc pielęgniarską, 
rehabilitacyjną i terapeutyczną. Pobyt tu będzie 
też dla nich okazją do spędzenia miło czasu poza 

domem, w ładnym otoczeniu i z ciekawymi zajęcia-
mi. Ich opiekunowie będą mogli wtedy odpocząć 
albo wykorzystać czas w najbardziej przydatny 
w danym momencie sposób. W centrum opiekę 
znajdzie rocznie kilkaset osób z Gdańska i woje-
wództwa pomorskiego – chorzy, a także ich rodzi-
ny, którym zaoferujemy różne formy wsparcia.

Dlaczego prosimy o wsparcie budowy? 

Od wielu lat pomagamy ciężko chorym i ich ro-
dzinom. Widzimy jednak, że osób wymagających 
opieki jest coraz więcej. Dlatego chcemy rozsze-
rzyć działalność, by zapewnić wsparcie większej 
liczbie potrzebujących – dzieciom i dorosłym. 
Jako organizacja pozarządowa musimy znaleźć 
fundusze na ten cel. Bardzo liczymy na pomoc 
Darczyńców, którzy, tak jak my, chcą zmieniać 
świat na lepszy. Szczególnie świat tych najsłab-
szych, bo oni nie poradzą sobie sami. Zbudujmy 
Centrum razem! 

Wpłaty można kierować na konto:  
60 1540 1098 2001 5562 3339 0002 

www.fundacjahospicyjna.pl 

Opiekujesz się bliskim chorym?  
Dowiedz się więcej  

o sprawowaniu opieki w domu:

www.opiekunrodzinny.pl

Tworzymy CENTRUM  
OPIEKI  WYTCHNIENIOWEJ

http://www.fundacjahospicyjna.pl
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20. rocznica śmierci księdza  
Eugeniusza Dutkiewicza SAC (1947-2002)

Dr n. med. Aleksandra Modlińska, Konsultant Wojewódzka 
w dziedzinie medycyny paliatywnej, wygłosiła wykład pt. 

„Podróż tysiąca mil zaczyna się od jednego kroku”  
– drogi i rozdroża opieki paliatywnej 

16 września 2022 roku wspominaliśmy księ-
dza Eugeniusza Dutkiewicza, pallotyna, 
założyciela pierwszego gdańskiego ho-
spicjum, prekursora ruchu hospicyjnego 

w Polsce. Dla wielu jego przyjaciół i współpracowników 
ksiądz Dutkiewicz jest postacią wciąż żywą, a wspo-
mnienia o nim są tak wyraziste, jakby nie poddawały się 
upływowi czasu. Nigdy nie spotkałam księdza Eugeniu-
sza. Gdy zmarł, miałam 14  lat. O wielu aspektach jego 
działalności nie wiedziałam, nigdy nie wgłębiałam się 
w jego historię. Słysząc wspomnienia tych, którzy go 
pamiętają, którzy byli mu bliscy, miałam wreszcie moż-
liwość poznać księdza Dutkiewicza. I tak jak obraz poja-
wia się na płytce dagerotypu, tak z opowieści jego przy-
jaciół wyłania się postać czułego, wrażliwego człowieka, 
naznaczonego jednak pewną tajemnicą…

❙❙ MIAŁ „DAR WEWNĘTRZNEJ PRAWDY”
Ksiądz Dutkiewicz, będąc w latach 1976-1980 kapelanem szpitali 
klinicznych Akademii Medycznej w Gdańsku, pełnił ostatnią po-
sługę przy umierających. To tam narodził się jego bunt i niezgoda 
na to, by chorzy umierali w bólu, osamotnieniu i anonimowości, 
która pozbawia ich godności. Z tej niezgody powstała idea ho-
spicjum – nie miejsca, ale wspólnoty ludzi, którzy towarzyszą 
cierpiącym w ich ostatniej drodze. Ela Skowrońska, pielęgniarka, 
która dołączyła do zespołu hospicyjnego w 1986 roku i jest 
w nim do dziś, podczas spotkania mówiła o tym, że dla księdza 
Eugeniusza najważniejszy był chory i jego rodzina, ale szczególną 
troską otaczał również swój zespół. To byli (i są nadal) wyjątkowi 
ludzie, których przyciągał do siebie wyjątkową charyzmą i którzy 
z czasem stawali się jego hospicyjną rodziną. Ksiądz Dutkiewicz 
miał niesamowitą intuicję, umiał słuchać i rozmawiać z ludźmi, 
w których wyczuwał ukryte cierpienie. 

❙❙ TAJEMNICZY OPOZYCJONISTA
Ewa Starkel, parafianka księdza Dutkiewicza, wieloletnia wolon-
tariuszka, a dziś pracownica socjalna Hospicjum Dutkiewicza, 
podzieliła się z nami swoim dziecięcym wspomnieniem o księ-
dzu Eugeniuszu: pewnego dnia, wraz z koleżanką z podwórka 
zauważyły smukłą i poważną postać księdza przemierzającego 
okoliczne ulice. Zaintrygowane postanowiły go śledzić. Okazało 
się, że po mszy w kościele ksiądz Dutkiewicz szedł do ówczesnej 
siedziby hospicjum domowego przy ulicy Chodowieckiego, 

by w kaplicy odprawić nabożeństwo. Ta „detektywistyczna” 
opowieść o tajemniczym księdzu ma jeszcze jeden wymiar, 
o którym często zapominamy, mówiąc o Dutkiewiczu jako 
o twórcy hospicjum. Nie wszyscy bowiem wiedzą o tym, że 
ksiądz Eugeniusz, pseudonim „Chudy”, jako proboszcz parafii 
pw. Matki Boskiej Częstochowskiej w Gdańsku był zaangażo-
wany w działalność Solidarności, a w czasie stanu wojennego 
pomagał aresztowanym i rodzinom internowanych. W latach 
80. sam był inwigilowany i prześladowany. W aktach IPN znaj-
duje się notatka, w której przytacza się jego słowa wygłoszone 
podczas rekolekcji w Lublinie w 1987 roku o tym, że w 1981 roku 
w Gdańsku milicja wrzucała do jego kościoła petardy i granaty 
łzawiące. Obecny na spotkaniu Piotr Czekanowski, przyjaciel 

Drogi rozwoju opieki paliatywnej
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Podczas spotkania wręczono nagrody  
im. ks. E. Dutkiewicza SAC dla Marii Wolańskiej,  

Marii i Krzysztofa Banaszaków oraz ks. Jędrzeja Orłowskiego.  
Na zdjęciu od lewej: Krzysztof Banaszak,  

mama Marii Wolańskiej, ks. Jędrzej Orłowski

księdza, mówił, że Dutkiewicz podejmował to ryzyko, naraża-
jąc siebie na niebezpieczeństwo, ponieważ nie mógł patrzeć 
obojętnie na krzywdę innych i czuł głęboką niezgodę wobec 
niesprawiedliwości, której doświadczali.

❙❙ UKRYTE CIERPIENIE
Ksiądz Jędrzej Orłowski SAC opowiadał o swoim ostatnim spo-
tkaniu z księdzem Dutkiewiczem w dniu jego śmierci 11 września 
2002 roku. Ksiądz Eugeniusz, udręczony i umęczony nieprze-
spaną nocą, poprosił o odprawienie porannej mszy świętej 
w jego zastępstwie. To była ich ostatnia rozmowa, nie zobaczyli 
się już więcej.

Ksiądz Dutkiewicz odszedł przygnieciony ciężarem, który sam 
starał się zdejmować z innych. Ksiądz Piotr Krakowiak SAC, 
który objął po nim funkcję dyrektora gdańskiego hospicjum, 
opowiadał o najważniejszej nauce, którą odebrał od księdza 
Eugeniusza: – W chwilach kryzysu, gdy woda sięga ci do gardła, 
to krzycz. Nie zostawaj z tym sam, bo to nie pomoże. Krzycz.  
Ja zacząłem krzyczeć i tamten krzyk sprawił, że przyszli inni ludzie, 
którzy pomogli [...] Jak milczymy, jak czekamy, że to się samo wy-
darzy, to może niestety się nie wydarzyć. I to jest puenta jego przed-
wczesnej śmierci, która w dużej części wiązała się z taką zgryzotą, 
bo to były takie czasy, bo to było budowanie wielkiego dzieła, to 
były problemy różnego rodzaju i ta jego samotność – z jednej strony 
była wspólnota, ale on może nie chciał tej wspólnoty obciążać, nie 
chciał obciążać nas – zespołu. Sam to dźwigał.

Ksiądz Eugeniusz zmagał się z samotnością i bezradnością, 
chociaż sam nigdy by nie dopuścił, żeby ktoś inny pozostał 
osamotniony w obliczu problemów. Był przenikliwym obser-
watorem i doskonale wyczuwał, kto dotarł do granicy sił, komu 
potrzebne jest wsparcie, kto powinien pojechać na urlop, kto 
musi odetchnąć. Wydaje się, że sam nigdy nie pozwoliłby nam 
żyć tak, jak on żył – samotnie dźwigając ciężar ponad siły, nie 
szukając oparcia w innych. Jak potoczyłyby się losy gdańskiego 
hospicjum, gdyby pozwolił sobie pomóc? Tego się nie dowiemy. 
Nie zapomnimy jednak o dziele jego życia i drogowskazach 
hospicyjnej gościny serca, które nam zostawił.

Hanna Lesner-Ratajczak

Swoimi wspomnieniami o ks. Dutkiewiczu podzielili się:  
Piotr Czekanowski, ks. Piotr Krakowiak, Elżbieta Skowrońska, 

ks. Jędrzej Orłowski, s. Justyna

Spotkanie poprowadziła prezes Fundacji Hospicyjnej  
Anna Janowicz. Słowo wstępne wygłosił wiceprowincjał  

zakonu pallotynów ks. Przemysław Podlejski SAC

Pani dr Małgorzata Grodziewicz podzieliła się wyjątkowymi 
zdjęciami, dokumentującymi początki gdańskiego hospicjum



Kijowa. Mieli tam być bezpieczni, ale niestety... Rosjanie dotarli 
i tam. Mój syn z rodziną przez miesiąc ukrywali się w piwnicy, bez 
prądu, wody i światła. Udało mu się schować przed okupantami 
telefon. Dzięki niemu przez brata przekazywał naszemu wojsku 
informacje o Rosjanach. W końcu nasi żołnierze odbili wioskę. 
Nikt z mieszkańców nie ucierpiał, prawdopodobnie dlatego, że 
nikt nie stawiał oporu. Ludzie byli bezbronni, nie mieli jak i czym 
walczyć. W innych miejscowościach, tam gdzie stawiano opór, 
Rosjanie mścili się, bili, zabijali, gwałcili… Strach o własne dziecko 
to coś przerażającego, nigdy nie myślałam, że będę się tak bać.

Decyzja o wyjeździe musiała być bardzo trudna.
Nie wyobrażałam sobie tego. Z jednej strony byłam osłabiona 
po operacji, odczuwałam fizyczny ból, a z drugiej krwawiło 
serce. Wojna, myśl o tym, że mam opuścić synów i wnuki, 
strach o nich. Decyzja o wyjeździe do Polski była dla mnie 
bardzo trudna i właściwie nie do końca moja. Przekonali mnie 
synowie, mówiąc, że nie dadzą rady martwić się i patrzeć, 

Przyjazd do Polski był dla Pani jedyną szansą na dalsze 
leczenie?

Czekałam na skomplikowaną operację wątroby. Jej termin i tak 
został przesunięty, bo niestety zachorowałam na Covid-19. 
W końcu została ona wyznaczona na 24 lutego. Tego samego 
dnia, kiedy miała się odbyć, wybuchła wojna. Ewakuowano cały 
kijowski szpital. Przez dwa tygodnie razem z innymi pacjentami 
czekałam w podkijowskim schronie na jakiekolwiek wieści. 
W końcu zadzwoniłam do lekarza, który miał przeprowadzić 
operację. Kazał mi przyjechać do Iwano-Frankiwska do prywatnej 
kliniki. To tam 17 marca przeszłam operację. Niestety, okazało 
się, że w związku z przerwą w leczeniu spowodowaną przez 
Covid-19 doszło do przerzutów na żołądek. Specjalistyczne 
leczenie w Ukrainie było niemożliwe, szpitale przyjmowały 
rannych, a kontynuacja leczenia w prywatnej klinice była bardzo 
droga, zbyt droga… Lekarz doradził mi, żeby szukać pomocy 
za granicą.

Schron – to wciąż brzmi przerażająco i trudno w to uwierzyć.

Mnie również. Nie potrafię tego sobie poukładać. W moim kraju 
jest wojna… Kiedy wybuchła, mój syn z żoną i dwoma synkami 
wyjechał do małego domku pod Browarami, około 30 km od 
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Nasza Natalia  
– Natasza z Ukrainy

Pani Natalia podczas zawodów saneczkarskich

Przez nas nazywana panią Natalią, przez swoich 
ukraińskich bliskich Nataszą – Nataliia Papirova 
jest podopieczną Hospicjum im. ks. E. Dutkiewi-
cza SAC w Gdańsku. Sprowadziła ją do nas nie tyl-

ko choroba, ale przede wszystkim wojna, której wybuch 
spowodował, że szanse na leczenie dla onkologicznych 
pacjentów w Ukrainie spadły niemal do zera. Patrząc na 
panią Natalię, zawsze uśmiechniętą, pogodną, pełną 
pozytywnej energii, której nie sposób się oprzeć, trudno 
uwierzyć, że przeszła 35 chemii, 5 operacji i dalej walczy. 
O chorobie, tęsknocie, wojnie, o której nie da się i nie 
można zapomnieć, o szczęściu i nowym życiu w Polsce 
z dala od rodziny – o tym wszystkim i o wielu innych 
sprawach rozmawiam z panią Natalią.
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Na spacerze w Sopocie

Pani Natalia z rodziną

jak cierpię. Kazali mi jechać, walczyć o zdrowie i wrócić. Po-

jechałam więc. I tak znalazłam się tutaj, w Hospicjum im. ks.  

E. Dutkiewicza SAC w Gdańsku. 

Coś Panią zaskoczyło w Polsce?

To właściwie jest moja pierwsza wizyta w Polsce, kiedyś tu by-

łam, ale tylko przejazdem. Czy coś mnie zaskoczyło? Ogromna 

pomoc i wsparcie. Trudno było mi uwierzyć w to, co zobaczyłam 

zaraz po przekroczeniu granicy. Mnóstwo Polaków, tłumy ludzi 

czekających z pomocą na naszych. Porozstawiane ubrania, kawa, 

herbata, jedzenie, a nawet łóżka czy zabawki dla dzieci. Nie 

spodziewaliśmy się czegoś takiego i nigdy tego nie zapomnimy.

A później, kiedy przyjechała Pani do Gdańska?

W hospicjum przyjęto mnie jak w domu. Nie przesadzam. Nie 

mam możliwości inaczej podziękować, mogę to zrobić tylko 

słowami. Chciałabym, żeby Pani mi w tym pomogła, ubrała to, 

co mówię w piękne słowa, bo to, co tutaj mnie spotkało, było 

i jest niesamowite. Wyobraża sobie Pani, że kiedy przyjechałam, 

pielęgniarki mnie przytulały? Obce kobiety, a ja czułam, że to 

jest szczere i prawdziwe. Cały personel otoczył mnie troską 

i opieką – nie tylko medyczną, ale też tą, dzięki której czuję się 

tu bezpiecznie i po prostu dobrze. W Ukrainie leczenie wygląda 

bardziej spartańsko (śmiech). Kiedy przyjmowałam chemię po 

operacji, zdarzało się, że na moim łóżku przysiadał inny pacjent, 

bo po prostu nie miał gdzie usiąść. Nikt z nami się tak nie szczy-

pał. Mamy świetnych lekarzy, ale wydaje mi się, że podejście 

do chorych w Ukrainie mocno się różni. Widzę, jak wygląda 

tutaj opieka, nie tylko nade mną, ale i nad innymi pacjentami, 

wszystko działa jak w zegarku. Tu codziennie są wizyty lekarza, 

plan leczenia, wszyscy pytają, czy niczego mi nie brakuje, jak się 

czuję itd. U nas po chemii szło się do domu i tyle. W Hospicjum ks. 

Dutkiewicza wszyscy dbają o mnie, niemalże jak o małe dziecko. 

Wszyscy skaczą nade mną, sprawdzają, jak się czuję, nie wolno 

mi nic samej zrobić. Moi synowie śmieją się, że jak tak dalej 

będzie, to się przyzwyczaję i nie będę chciała wrócić (śmiech).

Czy to, co się dzieje, zmienia relacje Polaków i Ukraińców?

Nikt nam, Ukraińcom, tak nie pomógł i nie pomaga jak Polacy. 

Znikąd Ukraina nie ma takiego wsparcia. Nasi mężczyźni mogą 

walczyć, bo wiedzą, że ich rodziny są tu bezpieczne. Dla nas to, 

co było, te dawne zaszłości, nie mają już znaczenia. Moi synowie 

proszą mnie codziennie, żebym przekazywała od nich podzię-

kowania pielęgniarkom, lekarzom i Polakom za to, że się mną 

opiekują, za to, że tak pomagają Ukraińcom. A ja nie wiem, jak 

wyrazić wdzięczność, do końca życia nie zdołam. 

Jest Pani sportowcem i to z niemałymi osiągnięciami. Z czego 
najbardziej jest Pani dumna?
Sport zawsze był dla mnie ważny, trenowałam saneczkarstwo 
i gimnastykę artystyczną. W młodości zdobyłam wiele medali. 
W 1979 r. brałam udział w Mistrzostwach Europy w saneczkar-
stwie w Oberhofie. Niestety podczas tych mistrzostw doszło 
do wypadku. Doznałam bardzo poważnych obrażeń, ledwo 
uszłam z życiem, przeżyłam śmierć kliniczną. Jeśli miałabym 
powiedzieć, z czego jestem najbardziej dumna, to z moich synów 
i z mojego życia. Mam wspaniałą rodzinę, mam wykształcenie, 
osiągnięcia w sporcie, pracę, którą uwielbiam, zdobyłam tytuł 
Kobiety Roku w Kijowie – przeżyłam piękne życie, chciałabym, 
żeby trwało, ale jeśli stanie się inaczej, niczego nie będę żałować. 
Jestem szczęśliwa, że tak mogłam żyć, że tyle mi dano. Jedyne, 
czego bym chciała, to żeby wojna już się skończyła, żeby nikt 
już przez nią nie cierpiał. 

Dziękuję za rozmowę.
Katarzyna Paluch
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Anna Romanowicz-Sołtyszewska, pediatra 
i kardiolog dziecięca, z hospicjum związana od 
2011 roku, a z Hospicjum im. ks. E. Dutkiewicza 
SAC od 2020 roku. Ciepła, czuła, ale też pełna 

charyzmy i zaskakującego poczucia humoru. Jak sama 
mówi, „tyle o sobie wiemy, ile nas sprawdzono”. Opo-
wiada nam o tym, co w pracy lekarza hospicyjnego jest 
najtrudniejsze, co najpiękniejsze i czy ze stratą małych 
pacjentów można się oswoić.

Większości ludzi praca, którą Pani wykonuje, kojarzy się 
z niewyobrażalnym obciążeniem. Pracuje Pani z dziećmi, 
którym można pomóc, ale których nie można wyleczyć. 
Czy to swego rodzaju misja, powołanie czy po prostu 
praca?
Wszystko zaczęło się od dr Ani Jędrzejczyk. Można powiedzieć, 
że to przez nią pracuję w hospicjum (śmiech). To ona zapro-
siła mnie do pracy w pierwszym hospicjum. Pokazała mi, że 
istnieje taki sektor medycyny, który jest bardzo niechętnie 
wybierany przez medyków, właśnie ze względu na strach 
przed obciążeniem, trudnymi rozmowami i nieuleczalnie 
chorymi pacjentami.

Każdy woli widzieć świat zdrowy, piękny, jak z żurnala czy rekla-
my twarożku, gdzie wszyscy biegną na zieloną łączkę, a przecież 
życie jest zupełnie inne. Mało kto chce dotykać tematu śmierci, 
odchodzenia czy nieuleczalnej choroby. Ania powiedziała mi, 

że są takie miejsca, do 
których nikt nie poje-
dzie, jeśli my tego nie 
zrobimy. Że są dzieci, 
którymi nikt się nie 
zajmie, nie zaopiekuje, 
jeśli my tego nie zrobi-
my. I chyba właśnie ten 
argument najbardziej 
do mnie przemówił. 
Powtarzam te słowa, 
rekrutując nowych 
pracowników do ho-
spicjum. Dla mnie 
wciąż są bardzo aktu-
alne. Czy swoją pracę 
nazwałabym misją? 
To chyba zbyt wielkie 
słowo. To praca, która 
jest dla mnie ważna, która bardzo mocno przewartościowała 
moje życie i nauczyła mnie pokory.

Pani podopieczni odchodzą. Czy można się z tym oswoić?
Dla mnie oswojenie śmierci ma dwojaką interpretację. Można 
oswoić się z tym, że śmierć jest nieuchronna i nieunikniona. 
Im dłużej żyjemy i im więcej doświadczamy, tym świadomość 
końca naszego życia i tego, że warto je przeżyć godnie, fajnie 
i z życzliwością, jest większa. Kiedy spotyka nas strata kogoś 
bliskiego, zaczynamy powoli dostrzegać nieuchronność śmierci. 
Czy jestem oswojona ze śmiercią moich pacjentów? Nie. Nigdy 
nie jest tak, że tracę pacjenta i przechodzę nad tym do porządku 
dziennego, że wracam do domu, jem obiad, a następnego dnia 
jadę do pracy, jak gdyby nigdy nic. Wszyscy w naszym zespole 
przeżywamy odejście każdego pacjenta. Niektórych znaliśmy 
bliżej, niektórych tylko chwilę, ale każde odejście dziecka wiąże 
się dla nas z ogromnymi emocjami.

Pozwala sobie Pani na łzy?
Jestem osobą bardzo emocjonalną, taką już mam naturę. Nie 
widzę słabości w tym, że popłacze się razem z rodziną, która 
właśnie straciła dziecko. Nie stoję jak słup soli, wyzbyta emocji, 
wystawiając tylko akt zgonu. Jeśli rodzina chce, abym towa-
rzyszyła jej w tych chwilach, to jestem z nią. To dalej jednak 
nie pozwala na oswojenie się ze śmiercią. Za każdym razem 

Tyle o sobie wiemy,  
ile nas sprawdzono

Leon, podopieczny hospicjum,  
z siostrą Anastazją

Pomimo ciężkiej choroby Radek stara się  
czerpać z życia to, co najlepsze
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przeżywa się ją na nowo. Za każdym razem 
są inne okoliczności, inne emocje, inne 
dziecko i inna rodzina. To za każdym razem 
inna historia.

Czy pojawia się w Pani niezgoda, czy 
po tylu latach można nauczyć się ak-
ceptować to, że dzieci odchodzą?
Niezgoda pojawia się we mnie zawsze, 
kiedy poznaję chore dziecko. Zawsze my-
ślę, że to jest niesprawiedliwe, szczególnie 
kiedy chore jest właśnie dziecko. Wiem, że 
nie mam na to wpływu, że nie mogę tego 
zmienić, dlatego staram się skupić na tym, 
na co mam wpływ. Mam doświadczenie, 
wiedzę, umiejętności, które nie pozwalają 
mi wprawdzie uzdrowić moich pacjentów, 
ale na pewno ulżyć im i ich rodzinom.

Jak reagują ludzie, kiedy dowiadują 
się, że pracuje Pani w hospicjum dla 
dzieci?
Najczęściej spotykam się z dwiema reakcjami. Pierwsza to 
współczucie, a druga to stwierdzenie „nie widać po tobie”. 
Zawsze w tych momentach zastanawiam się, jak powinnam 
w takim razie wyglądać (śmiech). Mam dość pogodną naturę, 
jestem gadułą, z rodzicami moich podopiecznych mam dość 
krótki dystans, często jesteśmy po imieniu. Nie jestem i nigdy 
nie będę nadętą panią doktor, której trzeba podać kawkę, 
kapciuszki i biały ręczniczek, a później łaskawie odbędzie 
się wizyta. Nie jestem lekarzem w białym kitlu, raczej ciocią, 
wesołą i pogodną, która pogłaszcze czy połaskocze (śmiech). 
Dla ludzi hospicjum to powaga, śmierć, smutek 
i gromnica. Nie rozumieją, że hospicjum to też 
życie, w którym nie brakuje uśmiechu czy nawet 
śmiechu. Wydaje mi się, że moja natura po prostu 
kontrastuje z wyobrażeniem ludzi o hospicjum, 
stąd takie reakcje.

Czy są wśród Pani pacjentów tacy, którzy zajęli 
w Pani sercu szczególne miejsce?
Są (uśmiech). Nigdy nie chodzę na pogrzeby swoich 
pacjentów. Mogę być z rodziną do ostatniej chwili, 
mogę być przy śmierci dziecka, mogę towarzyszyć 
rodzinie później czy wspólnie pójść na cmentarz, 
ale na pogrzeby nie chodzę. To dla mnie zbyt in-
tensywne i mocne przeżycie. Wyjątek zrobiłam raz 
i do dziś uważam, że postąpiłam właściwie. To była 
rodzina, która miała dwójkę chorych dzieci. Zupełnie 
inne schorzenia, ale oboje byli pod moją opieką. 
Dziewczynka zmarła w moje imieniny, a chłopiec 
w dniu moich urodzin – dla mnie to było bardzo 

znaczące i symboliczne. Antoni, bo 
tak nazywał się chłopiec, pięknie 
grał na organach. Moja rodzina 
jest muzyczna, więc zdarzało się, 
że przyjeżdżaliśmy razem do An-
toniego, mój syn grał na klarne-
cie, Antoni na pianinie… Pogrzeb 
Antoniego to był ten jedyny, na 
którym byłam…

Co dla Pani jest najpiękniejsze 
i najtrudniejsze w pracy?
Najpiękniejsze jest „dziękuję” 
i wdzięczność, którą widać i czuć. 
Nie muszą padać żadne słowa, 
ta wdzięczność wisi w powietrzu 
i dodaje mi skrzydeł. A co jest 
najtrudniejsze? Chyba brak czasu. 
Wszędzie wpadam jak po ogień. 
Wiem, że podopieczni i ich rodziny 

chcieliby, żebym została dłużej, zjadła kawałek ciasta, wypiła 
kawę, porozmawiała o wszystkim i o niczym, ale nie mogę sobie 
na to pozwolić. Ciągle gonię i pędzę.

A przecież ma Pani też swoją rodzinę. Czy trudno jest 
łączyć życie rodzinne z taką pracą?
Niestety, moja rodzina musiała się nauczyć, że może zdarzyć się 
tak, że nie wrócę do domu na obiad, bo mogę być wezwana do 
chorego dziecka. I tak się czasami dzieje. Zawsze widzą mnie z te-
lefonem, ale rozumieją to. Zaakceptowali, że jestem dla innych, 
że na tym polega to, co robię i że jest to ważne. Dlatego w wielu 

kwestiach muszą być samo-
dzielni. Kiedy jednak mamy 
wspólny czas, to jest to czas 
na sto procent poświęcony 
tylko im. Mają w sobie wraż-
liwość na drugiego człowie-
ka, starszego czy dziecko. Są 
oswojeni z chorymi i nie są 
obojętni. Kiedy byli młodsi 
i spędzaliśmy wigilie hospi-
cyjne z podopiecznymi, jesz-
cze przed covidem, nigdy 
nie ruszał ich widok pega, 
rurek czy choroby. Dla nich 
chore dzieciaki są jak każde 
inne, a choroba nie jest ni-
czym przerażającym. Jestem 
z nich bardzo dumna, z całej 
czwórki.

Katarzyna Paluch

Mała Ula podczas fizjoterapii z Anią

Nikola z rehabilitantką Gosią
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Znaleźć chwilę dla siebie
Agnieszka Beirowska, Zuza i Hania

O codziennych wyzwaniach, przezwyciężaniu 
lęku i ukojeniu, jakie przynosi szydełkowanie, 
rozmawiamy z Agnieszką Beirowską, mamą 
17-letniej Zuzy, podopiecznej Domowego Ho-

spicjum dla Dzieci im. ks. Eugeniusza Dutkiewicza SAC.

Z czym zmaga się Zuzia?

Zuzia ma encefalopatię pod postacią padaczki lekoopornej 
i niedawno odkrytą mutację genową, która jest przyczyną jej 
niepełnosprawności. Miałam ciężką ciążę. Zuzia urodziła się 
teoretycznie zdrowa, choć trochę za mała. Pierwsze napady 
padaczkowe pojawiły w trzecim miesiącu jej życia. Wtedy wią-
załam to ze szczepieniem. Jej zdrowie się posypało – długie ty-
godnie w szpitalach, konsultacje lekarskie… Minęły 3 lata zanim 
doszliśmy do ładu z naszym życiem. Zuzka poszła do Ośrodka 
Rehabilitacyjno-Edukacyjno-Wychowawczego, ja poszłam do 
pracy, co nie było proste, ale dążyłam do tego, żeby mieć mak-
symalnie normalne życie. Nie było łatwo, ale miałam cudowną 
pracę, fantastycznego pracodawcę i współpracowników.

Wsparcie najbliższych osób jest kluczowe, żeby móc poradzić 
sobie z codziennością?

Gdyby nie tata Zuzi, jego rodzice, moi rodzice, na pewno sama 
nie dałabym rady. Mąż miał pracę tutaj, prowadzi szkółkę drzew 
i krzewów ozdobnych, ja chodziłam do pracy, Zuzka chodziła do 
ośrodka i jakoś szło… Jednak babcie, choć cudowne, osiągają 
wiek, w którym dziecko staje się już dla nich trudne „w obsłudze”. 
Zuzka rośnie, jest coraz cięższa, mobilna. A babcie mają swoją 
wytrzymałość. 

Pracuje Pani?

Nie, odeszłam z pracy 4 lata temu, bo Zuzka wymagała bardzo 
intensywnej opieki, którą w tamtym czasie przejął na siebie 
jej tata. Przynosiła ze szkoły wszystkie choróbska i praktycznie 
częściej siedziała w domu niż do niej chodziła. Musieliśmy 
podjąć decyzję: albo mąż będzie pracował, albo ja. Wybór był 
prosty – mężczyzna zazwyczaj więcej zarabia, mąż ma swoje 
gospodarstwo, a ja pracowałam u kogoś. Doszliśmy do wniosku, 
że to już koniec mojej przygody z pracą. Zaczęły się częstsze 
wizyty w szpitalu, trzeba było to jakoś połatać i nauczyć się 
funkcjonować na nowo. 

Jak wygląda zwykły dzień Waszej rodziny?

Nasz dzień jest w 100 procentach uzależniony od Zuzanny. 
Idealny dzień wyglądałby tak, że Zuzia wstaje o godzinie 7:00, 
o 8:00 jedzie busem do ośrodka, wraca o 15:00, a ja mam chwilę 
na zakupy, ogarnięcie domu, przygotowanie obiadu, wieczorem 
mamy czas dla rodziny itp. Rzeczywistość jest jednak inna. Moja 
Zuzka w ostatnim czasie bardzo podupadła na zdrowiu, miała 
bardzo dużo ciężkich napadów. Ze strachu po prostu przestałam 
ją budzić. Moje dziecko śpi, ile potrzebuje. Kiedy wstanie, dostaje 
jedzenie, jest zawożona do ośrodka. Kiedy ona jest w szkole, ja 
czekam na nią pod szkołą. Po ostatnich napadach, które były… 
paskudne, nadal jeszcze boję się ją zostawić. W placówkach 
takich jak OREW wychowawcy i terapeuci nie mogą podawać 
leków. Nie mam odwagi, żeby zrzucić na kogoś (taką) odpo-
wiedzialność poradzenia sobie z napadem padaczkowym. Gdy 
Zuzia jest w szkole, ja albo pomagam, gdy jest coś do zrobienia, 
albo czekam i czymś zajmuję sobie czas, na przykład szydełkuję.



osób, to wiemy, że może-
my im zaufać. To jest nasz 
barometr. Dzieci niepełno-
sprawne nie zachowują się 
tak wobec wszystkich. Zuzia 
się uśmiecha, nie chowa się 
w sobie, nie ucieka. Nasze 
dzieci, tak jak wszystkie 
inne, również przeżywają 
lęk w szpitalach. Jeśli ludzie 
wokół nich są… nie powiem 
opryskliwi, ale tacy… zim-
ni, to nie czują się otoczone 
troską, gorzej im dojść do 
siebie. Po Zuzce dobrze to 
było widać. Ostatnie 3 napa-
dy spędziliśmy pod opieką 
hospicjum w domu. Przy-
jechały pani doktor i pani 
pielęgniarka i jeszcze nigdy 
się nie zdarzyło, żeby moje 
dziecko tak szybko doszło do siebie. To było niesamowite, że 
nie musiałam wzywać pogotowia. Był jeden telefon: „Pani Ewo, 
jest napad”. „Już jadę”. Tyle. 

Jakie macie plany na wakacje?

Na razie nie mamy żadnych. Mamy nadzieję, że hospicjum nie 
ma wakacji i że będą do nas przyjeżdżały nasza rehabilitantka, 
pielęgniarka i pani doktor. Trzyma nas gospodarstwo i jeszcze nie 
do końca przepracowany strach przed napadami. Tu na miejscu 
jest nam łatwiej. W domu mam wszystko, czego potrzebuję, 
mam sprzęt dostarczony przez hospicjum: ssak, pulsoksymetr 
itp. Gdybyśmy mieli się teraz zapakować, to chyba musieliby-
śmy mieć drugi samochód na sam sprzęt! W domu czujemy 
się najbezpieczniej, jeśli już planujemy, to jakieś jednodniowe 

wypady gdzieś niedaleko. 

O czym Pani marzy, tak dla siebie?

Dla siebie? (westchnienie) To jest trudne pytanie. Poza 
tym, że chciałabym, żebyśmy wszyscy zdrowotnie się 
trzymali, to chyba nie mam większych potrzeb. Kiedy 
człowiek jest samowystarczalny, w miarę zdrowy, jest 
w stanie zrobić wszystko. Nawet jak coś się posypie, to 
siłą woli, siłą samozaparcia wyjdzie z każdego dołka. 
Gorzej, jeśli faktycznie zdrowie się popsuje – nie chcę 
nawet myśleć, co by wtedy było. Na chwilę obecną 
zdrowie jest najważniejsze, jest tym, czego wszyscy 
potrzebujemy. Człowiek, który tak długo mierzy się 
z niepełnosprawnością dziecka, nie ma już dużych 
marzeń. Tylko maleńkie. 

Rozmawiała Hanna Lesner-Ratajczak
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Chusta zrobiona na szydełku 
przez panią Agnieszkę

Każda chusta jest wyjątkowa

Jak to się zaczęło? Czy szydełkowanie jest dla Pani swego rodzaju 
medytacją?

To była właściwie taka moja terapia po odejściu z pracy. Gdy z niej 
zrezygnowałam, to był dla mnie szok, bo jestem człowiekiem 
„stadnym” i muszę mieć wokół siebie ludzi, inaczej jestem chora. 
Bycie „typową panią domu” nigdy nie było moim powołaniem. 
Nie czuję pasji gotowania czy sprzątania, to nie jest mój klimat. 
Musiałam czymś zająć ręce. Kiedy Zuzce posypało się zdrowie, 
dużo czasu spędzaliśmy w szpitalach. W okresach, gdy musiała 
dojść do siebie, a często mijały 2, 3, 4 dni zanim wybudziła się 
po napadzie, musiałam zająć czymś ręce. Zostawiłam pracę 
i musiałam znaleźć dla siebie coś innego, a szydełkowanie to 
dobry wygaszacz emocji. Kiedy człowiek cały czas żyje tylko 
dzieckiem, chorobą, dzieckiem, chorobą, gotowaniem, sprzą-
taniem i tą ciągłą rutyną, to chyba nie jest zdrowe. Trzeba 
znaleźć odskocznię i mieć swój kącik, gdzie można się zaszyć 
i naładować baterie. Mieć taką chwilę dla siebie. Szydełkując, 
jestem w stanie wyciszyć emocje. Choroba Zuzki i wielokrotne 
pobyty w szpitalach to jednak są ogromne emocje. 
Co się zmieniło w Waszym życiu odkąd jesteście pod opieką 
hospicjum?

Ostatnie napady były bardzo ciężkie, Zuzka wypchnęła sobie 
zęby. Przy okazji dowiedziałam się, że hospicyjny stomatolog 
przyjeżdża do pacjenta do domu. To jest dla mnie kosmos! 
W normalnym trybie bardzo ciężko się dostać do stomatologa. 
To jest niesamowite, nie dość, że jest pani doktor, pielęgniarka, 
to jeszcze dentysta. Cały czas tę pomoc się po prostu czuje. To 
jest WOW! Tu, w hospicjum, nie trzeba czekać na wizytę. Jeśli 
czegoś nam potrzeba, tu mamy wszystko zapewnione. Niedawno 
Zuzanna miała problemy z jedzeniem, przestała jeść. Była po-
radnia żywieniowa, myśleliśmy o PEG-u i pojawił się strach, bo 
to coś nowego, coś, co trzeba przemyśleć. Teraz ze wsparciem, 
które mamy z hospicjum, to jest do przejścia. Chociaż staramy 
się tego uniknąć, chcemy jak najdłużej utrzymać stan, w którym 
jest Zuzka, żeby się nie pogarszał. Nie oczekuję cudu, że któregoś 
pięknego dnia Zuza powie: „Mamuś, dzień dobry!”. Takie cuda 
chyba się nie zdarzają… Chociaż…?
Pomoc hospicjum to ostoja stabilności w świecie pełnym chaosu.

Tu chyba chodzi o ludzi. W naszym 
hospicjum pracują wyjątkowi ludzie. 
To są niesamowicie empatyczne oso-
by – otwarte, czułe. Dzieci niepełno-
sprawne mają taki dodatkowy zmysł 
– wyczuwają dobrych ludzi. Moja 
Zuzka wie, że jak przychodzi ciocia 
Ewa – nasza pielęgniarka, to pierw-
sze, co trzeba zrobić, to przywitać 
się, przytulić, wyściskać, wycałować 
i dopiero wtedy może da sobie coś 
zmierzyć (śmiech). Gdy przychodzi 
ciocia Gosia, nasza fizjoterapeutka, 
Zuzia chce z nią pogadać, mieć bliski 
kontakt. Jeśli Zuzka lgnie do tych 
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To będzie historia o przyjaźni. Bardzo wyjątko-
wej, bo jej bohaterów nie łączy dzieciństwo, 
wspomnienia ze szkolnej ławki, hobby czy są-
siedztwo. Ta przyjaźń zawiązała się podczas 

wspólnego towarzyszenia osobom stojącym w obliczu 
doświadczeń ostatecznych – choroby, słabości, lęku, sa-
motności i śmierci. 

Janusz i Jurek, bo o nich jest ta historia, na pierwszą wspólną 
wizytę do chorych wyruszyli 21 lipca 2012 roku. Doktor Janusz 
Wojtacki, onkolog, z Hospicjum im. ks. E. Dutkiewicza SAC 
związany od ponad 30 lat, jest nie tylko cenionym lekarzem 
z imponującym dorobkiem naukowym, lecz przede wszystkim 
człowiekiem empatycznym i oddanym chorym. Został za to 
uhonorowany nagrodą Lekarza Roku 2013, nagrodą im. dr 
Aleksandry Gabrysiak oraz nagrodą Anioła Medycyny 2015, 
do której nominowali go pacjenci i ich bliscy. Partnerujący mu 
wolontariusz-kierowca to Jerzy Szczepaniak, emerytowany 
podpułkownik wojsk lotniczych, nauczyciel przysposobienia 
obronnego w gdańskiej „Piątce”. Do wolontariatu hospicyjnego 
dołączył w 2009 roku. Uwielbiany przez wszystkich Jurek znany 
jest z pogody ducha i otwartości, przytulania na powitanie oraz 
błyskotliwych anegdot i historii ze swojego pełnego przygód 
życia. Pomyślałam, że mamy wiele wspólnego. Przez parę lat 
pracowałam na gdańskim lotnisku, tym samym, na którym 
w latach 90. Jerzy – pilot i inżynier – nadzorował budowę lot-
niskowej bazy paliw. Musiałam jednak 
okiełznać w sobie chęć dociekania historii 
z naszego lotniska, bo, jak mawia Jerzy: 
„Musimy jechać. Chorzy na nas czekają”.

Umówiłam się z Januszem i Jerzym, że 
będę im towarzyszyć podczas kilku wizyt 
u chorych. Chciałam zobaczyć, jak wyglą-
da ich praca, z czym muszą się mierzyć 
w czasie odwiedzin u chorych. Co sprawia, 
że ich więź jest taka wyjątkowa, wręcz 
legendarna? 

Nasz wspólny dzień rozpoczyna się w holu 
Domu Hospicyjnego, gdzie Jurek pobiera rozpiskę wizyt na 
dzisiejszy dzień. Przyjeżdżamy po doktora Wojtackiego, który od 
samego rana przyjmuje pacjentów w innej placówce. Po chwili 
oczekiwania pojawia się Janusz. – Jak się mój kochany doktór 
czuje? – pyta Jurek. – Nie najlepiej, Jureczku. Przed chwilą rozma-
wiałem z pacjentką i jej partnerem. Bardzo młodzi ludzie, u progu 
życia. Niestety nie miałem do przekazania dobrych wiadomości – 
to paskudny nowotwór. Rokowania są złe. – A zatem nie da się po 
prostu wyłączyć myślenia? – zapytałam Janusza. – No nie da się. 

Nie mogłam wyzbyć się wrażenia, że moja obecność zaburza 
stały rytm ich wizyt, wprowadza dysonans. Zrezygnowałam 
z nerwowego zagajania. Janusz – chyba raczej introwertyczna 
dusza – bez słowa obserwował drogę. Jerzy zakomenderował 
więc po żołniersku: Ja nic mówić nie będę, bo muszę skupić się 
na prowadzeniu auta. Dalsza jazda przebiegła nam w milczeniu. 

Dotarliśmy na miejsce. Śródmieście Gdańska, opustoszałe o tej 
porze, zaludni się turystami dopiero wieczorem. Janusz wyciąga 
z bagażnika zabytkową już nieco torbę lekarską i laptop. Jerzy 
stanowczym gestem przechwytuje komputer z ręki doktora. 
– O nie, nie. To moja rola. – Skoro tak twierdzisz… – zaśmiał się 
Janusz.

Za fasadą gdańskiej kamienicy kryje się maleńka kawalerka, 
a w środku ich dwoje – pan Paweł, który jest pod opieką ho-
spicjum, i pani Danusia. Wnętrze tak ciasne, że ledwo można 

się obrócić. Półki i komody zdobi cała armia 
malutkich porcelanowych zwierzaków.

Każdy zajmuje przypisane sobie miejsce – pan 
Paweł zasiada w fotelu, pani Danusia na kanapie, 
Janusz wybiera krzesło przy stole, a Jerzy tabo-
ret. Tylko ja nie mam przydzielonego miejsca, 
więc przysiadam na tapczanie obok pani Da-
nuty. Jestem wdzięczna, że zgodzili się na moją 
obecność i życzliwie przyjęli. Doktor nieśpiesz-
nie przystępuje do wywiadu z pacjentem, bada, 
mierzy ciśnienie. Doskonale pamięta dawki 
wszystkich przepisanych leków. Pan Paweł jest 

mężczyzną niewielu słów, a już najmniej chętnie mówi o swoich 
bolączkach zdrowotnych. – Powiedz doktorowi, mówiłeś przecież, 
że puchną ci nogi! – zachęca pani Danuta. – E tam, nic mi nie 
puchnie! – zżyma się pan Paweł. I tu wkracza Jurek, rozładowując 
sytuację. – Wiecie, bo wy tu rozmawiacie o chorobach i cierpieniu, 
a my z Pawłem wolimy swoje tematy: młodość, lato, dziewczęta… 
Pan Paweł wyraźnie uśmiecha się na te słowa. 

Zauważyłam, że ani Janusz, ani Jerzy nie mierzą czasu, nie szu-
kają wzrokiem zegarków. Wizyta w naturalny sposób dobiega 

Weterani

Dr Janusz Wojtacki

Umówiłam się z Januszem  
i Jerzym, że będę im towarzyszyć 
podczas kilku wizyt u chorych. 
Chciałam zobaczyć, jak wygląda 
ich praca, z czym muszą się 
mierzyć w czasie odwiedzin  
u chorych. Co sprawia,  
że ich więź jest taka wyjątkowa, 
wręcz legendarna?
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końca. Wracamy do samochodu w milczeniu. – Jestem pod wra-
żeniem. Pan Paweł był dziś wyjątkowo rozmowny. Jeszcze nigdy 
nie wypowiedział przy nas tylu słów! – mówi Janusz i śmiejemy 
się serdecznie we troje.

Jerzy: Taka jest moja rola. Trochę pogadam, trochę pomilczę. Gdy 
Janusz jest przy chorym, ja towarzyszę rodzinie. Poopowiadam co 
nieco, a to o samolotach, a to o moich górskich wędrówkach. Po 
prostu towarzyszę. 

Janusz: Jurek to niesamowity obserwator. W lot zauważa to, co mi 
umyka, np. że recepta z zeszłego miesiąca leży wciąż niezrealizo-
wana. Jego oko jest po prostu niezbędne. 

Jedziemy z kolejną wizytą do Brzeźna, nadmorskiej dzielnicy 
Gdańska. Odwiedzimy trzy kobiety – chorą mamę i opiekujące 
się nią córkę i siostrę. Stan pani Zofii jest już bardzo ciężki. 
W czasie gdy Janusz przeprowadza badanie, my rozmawiamy 
w drugim pokoju. Śmiejemy się, że mimo bliskości morza rzadko 

chodzimy na spacery na plażę. Morze jest najpiękniejsze zimą – 
mówi pani Ania.

– Panie Jurku, a czy ma pan może jakieś zdjęcie, na którym jest 
pan w samolocie? Albo takie w mundurze lotnika chociaż…?  
– pyta pani Aniela, wyraźnie zafascynowana żołnierską prze-
szłością Jerzego. Jak to mówią, za mundurem panny sznurem. 
– Ależ w życiu! W czasach zimnej wojny nie wolno nam było mieć 
aparatów fotograficznych na terenie jednostki. Dowódca by mnie 
zdegradował za robienie zdjęć! 

Janusz w tym czasie zebrał wywiad od rodziny, przekazał pa-
niom Ani i Anieli zalecenia co do dalszej opieki, wypisał recepty. 
Chwilę razem pomilczeliśmy. Gdy tak siedzieliśmy wszyscy 
razem, czuliśmy się mniej samotni. 

Wracając do samochodu, Janusz powiedział: Zauważyłaś, jak cię 
przyjęli? Nie mówiłem im wcześniej, kim jesteś i po co przyjechałaś, 
a oni nawet nie pytali. To wyraz wielkiego zaufania chorych do nas, 
hospicjantów. Na takie zaufanie pracuje się latami.

I tak od 10 lat… Od pierwszej wizyty Janusz i Jurek przemierzyli 
razem tysiące kilometrów, odwiedzili setki rodzin i pożegnali 
wielu chorych. Cała ta statystyka jest skrzętnie odnotowywana 
przez Jurka w jego specjalnym kajecie. To wspólne doświadcza-
nie najtrudniejszych emocji – nieuchronności śmierci, rozpaczy, 
bezradności, ale i chwil radości, gdy można pomóc – stało się 
fundamentem niezwykłej przyjaźni. 

Spędzony razem czas, rozmowy i milczenie, śmiech i płacz, wiele 
wspomnień dzielonych tylko na dwóch – to wszystko tworzy 
tę wyjątkową relację mężczyzn, których, jak zauważa Jerzy, na 
pierwszy rzut oka dzieli niemal wszystko. 

Jestem niezwykle wdzięczna, że mogłam im towarzyszyć pod-
czas tych kilku wizyt. Mądrość, prawda, ciepło, które od nich bije, 
są tym, co przyciąga i sprawia, że chce się po prostu być razem 
z nimi. I choć wiem, że ich hospicyjna drużyna to duet, chciałoby 
się zapytać: czy mogłabym jeszcze kiedyś z wami pojechać?

Hanna Lesner-Ratajczak

Jerzy Szczepaniak
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Zauważ,  
zrozum,  
wesprzyj 
– podaruj urlop

T  o był dzień, na który długo czekaliśmy.  
23 września punktualnie o godz. 10:30 w Wiel-
kiej Sali Wety w Ratuszu Głównego Miasta od-
słoniliśmy wystawę fotografii „Zauważ, zrozum, 

wesprzyj – podaruj urlop”. Wernisaż był kolejnym eta-
pem kampanii poświęconej opiekunom rodzinnym 
oraz zbiórce na budowę Centrum Opieki Wytchnie-
niowej.

❙❙  CODZIENNOŚĆ OPIEKUNÓW W OBIEKTYWIE
Zdjęcie w oknie, od tego się zaczęło. Okno jest symbolem 
granicznym. Dla bohaterek i bohaterów naszych reportaży 
okno ma paradoksalne, dwojakie znaczenie – jest łącznikiem 
ze światem zewnętrznym, ale jednocześnie oddziela ich od 
niego. Ciągła, 24-godzinna opieka nad ciężko chorym bliskim 
sprawia, że opiekunowie rodzinni separują się od życia, które 
toczy się za oknem. Sześcioro z nich zgodziło się wpuścić nas 
do wnętrza swych domów, abyśmy mogli zobaczyć, co dzieje 
się po drugiej stronie okna. Tak powstał ten fotoreportaż. 
Dwanaście plansz z fotografiami zaprezentowanych podczas 
wernisażu przedstawia codzienność opiekunów rodzinnych 
w obiektywach znanych trójmiejskich fotografików. Na zdjęciach 
można zobaczyć samotność, sposoby na ucieczkę od niej, ale 
także niekwestionowaną miłość opiekunów do podopiecznych. 
Miłość, która pozwala im od lat trwać przy swoich bliskich.

❙❙ WIĘCEJ NIŻ ZDJĘCIA

Frekwencja na wystawie dopisała, a poruszenie na twa-
rzach zaproszonych gości i pojawiające się gdzieniegdzie 

łzy pozwalają sądzić, że została naprawdę dobrze przyjęta. 
Wernisażowi towarzyszyła również dyskusja poświęcona 
opiece wytchnieniowej. Głos zabrali w niej opiekunowie 
rodzinni – bohaterki naszej wystawy: Pani Ewa, która od 
17 lat opiekuje się synem Pawłem cierpiącym na rdzenio-
wy zanik mięśni, i Pani Maria, mama 31-letniego Łukasza 
chorego na dziecięce porażenie mózgowe. Mieliśmy okazję 
wysłuchać także zaproszonych gości: Andrzeja Stefańskiego, 
Głównego Koordynatora ds. społecznych przy Rzeczniku 
Praw Obywatelskich, Małgorzaty Wokacz-Zaborowskiej, 
koordynatorki zespołu ds. pracy opiekuńczej działającego 
przy Urzędzie Marszałkowskim, oraz Agnieszki Chomiuk, dy-
rektorki Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej w Gdańsku. 
Swoim doświadczeniem w sprawowaniu opieki nad niesa-
modzielną mamą podzieliła się również Hanna Zych-Cisoń, 
wiceprzewodnicząca Sejmiku Województwa Pomorskiego. 
Wspólnie w gronie opiekunów rodzinnych i przedstawicieli 
instytucji pomocowych zastanawialiśmy się, co należy zro-
bić, aby znacząco poprawić los opiekunów rodzinnych i ich 
podopiecznych.

Maria, 7 lat bez urlopu, fot. Mateusz Słodkowski
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❙❙ WYSTAWA RUSZA W GDAŃSK
Po wernisażu wystawę można było oglądać w przestrzeni centrum 
handlowego Forum Gdańsk na poziomie 0. Kolejne lokalizacje to 
Filharmonia Bałtycka, Park Oliwski, kościół św. Jana. O terminach 
oraz dokładnych lokalizacjach wystawy informujemy w naszych 
social mediach oraz na naszej stronie internetowej.

❙❙ LUDZIE O WIELKICH SERCACH
Wernisaż nie mógłby się odbyć, gdyby nie ludzie o wielkich 
sercach. Szczególne podziękowania kierujemy do opiekunów 
rodzinnych, którzy podzielili się z nami swoimi troskami  
i radościami. Zdjęcia nie powstałyby, gdyby nie zaangażowa-
nie fotografów: Katarzyny Danaj, Mirosława Pieślaka, Łukasza  

Małgorzata, 39 lat bez urlopu, fot. Katarzyna Danaj

Piotr, 10 lat bez urlopu, fot. Mikołaj Bujak Karolina, 2 lata bez urlopu, fot. Łukasz Wajszczyk

Kasia, 18 lat bez urlopu, fot. Mirosław Pieślak
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Wajszczyka, Mateusza Słodkowskiego, Adriana Kuleszy oraz 
Mikołaja Bujaka, którzy podjęli się tego niełatwego zadania. 
Dziękujemy za gotowość do działania, ogromną empatię 
i zdjęcia, które poruszają. Nie możemy też pominąć Jacka 
Rembowskiego, współpracującego z nami od lat grafika, 
który pomógł nam ubrać wszystko w całość i skomponował 

zdjęcia na wystawowych planszach. Składamy podziękowania 
Muzeum Gdańska za możliwość zorganizowania wernisażu 
w tak pięknej przestrzeni oraz wszystkim Darczyńcom, którzy 
wspierają budowę Centrum Opieki Wytchnieniowej.

Katarzyna Paluch

Maria, 7 lat bez urlopu, fot. Mateusz Słodkowski

Ewa, 17 lat bez urlopu, fot. Adrian Kulesza „Raven Cave”Piotr, 10 lat bez urlopu, fot. Mikołaj Bujak
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Na uroczystości pojawili się m.in.: Magdalena Adamowicz, 
posłanka do Parlamentu Europejskiego, Hanna Zych-Cisoń, 
wiceprzewodnicząca Sejmiku Województwa Pomorskiego, 
Katarzyna Weremko, dyrektor Departamentu Regionalnego 
Ośrodka Polityki Społecznej Urzędu Marszałkowskiego Woje-
wództwa Pomorskiego, Marcin Fuchs, dyrektor Departamentu 
Europejskiego Funduszu Społecznego Urzędu Marszałkowskiego 
Województwa Pomorskiego, zastępczyni prezydent Gdańska ds. 
rozwoju społecznego i równego traktowania Monika Chabior 
oraz Julian Pawlukiewicz, założyciel Fundacji JohnnyBros, która 
jest Głównym Darczyńcą tego przedsięwzięcia.

Po podpisaniu aktu erekcyjnego zaproszeni na uroczystość 
goście wspólnie złożyli nietypowy kamień węgielny, stworzony 

z niewielkich kamyków przyniesionych przez zebranych. Każdy 
kamyk symbolizował inną historię – w ten sposób Fundacja 
Hospicyjna chciała podkreślić, że fundamentem powstającej 
inwestycji są ludzie, podobnie jak są i celem, który przyświeca 
jej utworzeniu. 

– Ten dzień jest dla nas bardzo ważny. Po niespełna czterech mie-
siącach od symbolicznego wbicia pierwszej łopaty w Światowy 
Dzień Chorego, przechodzimy do kolejnego ważnego momen-
tu budowy, jakim jest wmurowanie kamienia węgielnego. Do 
tradycyjnego odczytania i podpisania aktu erekcyjnego dodali-
śmy „wspólny kamień węgielny”, który stworzyliśmy z kamyków 
przyniesionych przez uczestników dzisiejszej uroczystości. Nasi 
pracownicy, wolontariusze, opiekunowie, przyjaciele i darczyńcy, 

„Wspólny kamień węgielny” wmurowany  
pod Centrum Opieki Wytchnieniowej 

3 czerwca o godz. 11:00 odbyło się podpisanie aktu erekcyjnego i wmurowanie kamienia węgielnego pod 
budowę Centrum Opieki Wytchnieniowej przy ul. Kopernika w Gdańsku. Centrum będzie wspierało ciężko 
chore dzieci, dorosłych oraz ich rodziny, oferując chorym opiekę, a ich opiekunom szansę na chwilę wy-
tchnienia. 

Akt erekcyjny Centrum Opieki Wytchnieniowej
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wszyscy razem tworzymy to Centrum, by już w przyszłym roku móc 
przyjąć pierwszych podopiecznych, chore dzieci i dorosłych, i dać 
możliwość wytchnienia ich bliskim. Każdego roku pomagamy około 
tysiącowi naszych podopiecznych, wspieramy również ich rodziny. 
Widzimy ogromną miłość, ale także wyczerpanie i wycieńczenie. 
Centrum Opieki Wytchnieniowej dla wielu z nich będzie pierwszą 
od naprawdę wielu lat okazją, aby odpocząć czy mieć szansę na 
zajęcie się własnym zdrowiem. Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
obecna sytuacja nie jest łatwa i nie sprzyja tego typu inwestycjom, 
mimo wszystko wierzymy, że uda nam się przezwyciężyć trudności 
i zakończyć projekt zgodnie z planem. Jesteśmy ogromnie wdzięczni 
za dotychczasowe wsparcie, ale nie ukrywam, że w dalszym ciągu 
na nie liczymy. Tylko dzięki dotychczasowej pomocy i życzliwości 
darczyńców udało nam się dotrzeć tu, gdzie jesteśmy i tylko uzbro-
jeni w taką pomoc możemy osiągnąć cel – mówi Anna Janowicz, 
prezes Fundacji Hospicyjnej.

Na terenie budowy zakończone zostały już prace przy części 
podziemnej obiektu, w której znajdować się będą pomiesz-
czenia magazynowe oraz zaplecze. Kolejne etapy to budowa 
części naziemnej, prace wykończeniowe, instalacyjne oraz 
budowa infrastruktury terenów zewnętrznych. Centrum Opieki 
Wytchnieniowej każdego dnia będzie służyło 60 podopiecznym 
i ich rodzinom, mieszkańcom Pomorza. Takich rodzin jest na-
prawdę wiele, a ich liczba cały czas rośnie.

Centrum Opieki Wytchnieniowej zaoferuje chorym dzieciom 
i dorosłym możliwość skorzystania z pobytu dziennego, różnych 
form terapii czy rehabilitacji. Znajdzie się tam także miejsce do 
spotkań i szkoleń dla opiekunów rodzinnych. Będą oni mogli 
uzyskać porady dotyczące sprawowania opieki w domu oraz 

inne formy wsparcia, które pozwolą im zadbać o siebie, swoje 
zdrowie i emocje.

Szacowany koszt inwestycji wynosił początkowo 25 mln złotych, 
jednak w ciągu ostatnich miesięcy znacznie wzrósł – do 35 mln 
złotych, co wiąże się z trudną sytuacją gospodarczą, spowodo-
waną między innymi rosyjską agresją na Ukrainę i wszelkimi jej 
konsekwencjami. 

Anna Janowicz podkreśla: Bez wsparcia darczyńców nie pora-
dzimy sobie. Czasem słyszę, że Fundacja jest duża, to da radę. To 
tak nie działa. Robimy wiele, ale dzięki wsparciu darczyńców. Bez 
niego będziemy musieli ograniczać działania, czego nie chcemy, 
bo osób potrzebujących pomocy przybywa. Z każdym rokiem 
powstanie Centrum staje się coraz bardziej potrzebne. Wiąże się to 
z rosnącą liczbą rodzin sprawujących opiekę nad swoimi bliskimi 

Na uroczystość wmurowania kamienia węgielnego przybyło wielu gości

Akt erekcyjny został umieszczony w specjalnej tubie
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w domach. Mam na myśli rodziny, choć zwykle jest to jedna osoba, 
która opiekuje się dzieckiem lub dorosłym z niepełnosprawnością, 
nieuleczalnie chorym czy osobą starszą, niesamodzielną ze względu 
na zaawansowany wiek i ograniczenia, choroby, które się z nim 
wiążą. Starzejemy się jako społeczeństwo, starzeje się też nasza 
pomorska społeczność, więc sytuacja podjęcia się opieki nad bli-
skim będzie dotyczyć nas w coraz większym stopniu. Zresztą już 
dziś, gdy mówię o Centrum, często słyszę, że ktoś jest opiekunem 

albo ma w najbliższym otoczeniu co najmniej jedną osobę, która 
sprawuje opiekę.

Po uroczystości wmurowania kamienia węgielnego mamy wielką 
nadzieję zaprosić Państwa na kolejny przełomowy moment, 
jakim będzie zawieszenie wiechy… Do zobaczenia!

Katarzyna Paluch
Zdjęcia: Mirosław Pieślak

Justyna Ziętek, wiceprezes zarządu Hanna Zych-Cisoń, wiceprzewodnicząca Sejmiku  
Województwa Pomorskiego

Ks. dr Radosław Herka SAC, proboszcz parafii pw.  
Matki Boskiej Częstochowskiej w Gdańsku

Magdalena Adamowicz, posłanka do Parlamentu Europejskiego

Julian Pawlukiewicz, założyciel Fundacji JohnnyBros,  
Głównego Darczyńcy COW

Sławomir Łoboda, Krzysztof Olszewski, Alicja Stolarczyk  
z Rady Fundacji Hospicyjnej
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Jak Akademia Walki z Rakiem pomaga osobom 
z doświadczeniem choroby nowotworowej? Dla-
czego warto skorzystać ze wsparcia psycholo-
gicznego, jakie oferuje? Swoim doświadczeniem 

z perspektywy absolwentek podzieliły się panie Jolanta 
i Danuta, które korzystały z oferty Akademii.
Akademia Walki z Rakiem: Dlaczego warto skorzystać z konsul-
tacji psychologicznych, kiedy doświadczymy choroby?

Pani Jolanta, absolwentka Grupy Wsparcia AWzR: Leczenie 
onkologiczne jest działaniem medycznym. Kiedy dowiadujemy 
się o diagnozie, rozpada się nam świat. Czujemy strach, gniew, 
lęk, doświadczamy poczucia niesprawiedliwości. Jest to mo-
ment, w którym należy zadbać o swoją psychikę. Psychika jest 
niezwykle ważna w dalszym leczeniu, ponieważ pomaga nam 
przejść drogę do zdrowia. Potrzebni nam są wtedy psycholo-
gowie, psychoonkolodzy, którzy zaopiekują się naszą psychiką 
i pomogą zrozumieć emocje.

Pani Danuta, absolwentka Grupy Wsparcia AWzR: Diagnoza 
jest czymś naprawdę druzgocącym, nawet nie zdajemy sobie 
sprawy, jak bardzo nas uderza. Zwłaszcza że mamy różne błędne 
przekonania o tym, iż jest to koniec świata, naszego życia, jakie 
wiedliśmy do tej pory, że totalnie wszystko się zmieni. Strach 
przed umieraniem potrafi całkowicie nas obezwładnić, spara-
liżować. Nie mamy się czego bać, należy korzystać z dostępnej 
pomocy. Wsparcie psychologa w takiej chwili jest naturalną 
rzeczą, tak jak idziemy do chirurga, aby nas zoperował, tak 
idziemy do psychologa, by pomógł nam psychicznie w tym 
trudnym okresie.

AWzR: Co Cię skłoniło do wzięcia udziału w takiej formie pomocy, 
jaką jest grupa wsparcia?

Pani Danuta: Kiedy słyszymy diagnozę, jest nam bardzo trudno, 
wydaje się nam, że jesteśmy jedynymi osobami na świecie, 
które zostały tak doświadczone. Myślimy o chorobie jako ka-
rze, wkładamy do głowy tego rodzaju przekonania, natomiast 
później okazuje się, że takich ludzi jak my jest wielu. Osoby te 
możemy spotkać, uczęszczając na spotkania grupy wsparcia. 
Grupa pozwala nam wzajemnie się słuchać, dzielić problemami 
przeżywanymi na co dzień, dzięki temu regularnie możemy 
o tym mówić. Daje nam to wsparcie.

Pani Jolanta: Aby mieć siłę, wiarę, wsparcie, by móc podzielić 
się swoimi doświadczeniami w takiej grupie.

AWzR: Co udało Ci się osiągnąć lub co się zmieniło w Twoim ży-
ciu dzięki uczestnictwu w konsultacjach grupowych Akademii 
Walki z Rakiem?

Pani Jolanta: Nauczyłam się dystansu do mojej choroby, luźnego 
podejścia do strachu, lęku. Nauczyłam się także, jak radzić sobie 
ze złymi emocjami. Poznałam, jak rozmawiać o chorobie, wiem, 
że to nie jest koniec świata.

Pani Danuta: Myślę, że taką ważną rzeczą jest to, jak przeżywam 
swoje emocje, gdy normalnie żyję. To, co wyniosłam z grupy 
wsparcia jest nadal aktualne, bo tam uczymy się, jak radzić 
sobie z emocjami nie tylko w trakcie choroby, ale i w życiu. 
Zweryfikowałam swoje przekonania na temat chorób, umierania, 
przemijania. Teraz też z tego korzystam. Przebywanie z ludźmi, 
słuchanie ich historii, wspieranie się – to dalej procentuje.

Trwa nabór na bezpłatne konsultacje psychologiczne,  
do grupy wsparcia dla osób chorych onkologicznie 

Zapraszamy mieszkańców Gdańska w trakcie leczenia  
oraz z doświadczeniem choroby nowotworowej. Razem zawsze jest bezpieczniej!

Jak skorzystać z zajęć i konsultacji?  
Wystarczy napisać na adres: awzr@fundacjahospicyjna.pl  

lub zadzwonić pod numer 668 450 753 i umówić się na konsultację. 

WAŻNE: Wszystkie zajęcia i konsultacje są bezpłatne. Mogą z nich skorzystać  
mieszkańcy Gdańska. Spotkania grupy wsparcia odbywają się w formie on-line. 

Projekt f inansowany jest ze środków Miasta Gdańska.

AWzR – to dalej procentuje 
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Jak rozmawiać z dzieckiem, które przeżywa żało-
bę po stracie bliskiej osoby? Czy pocieszenie jest 
w ogóle możliwe? Jak pomóc małemu człowieko-
wi, którego świat właśnie rozpadł się na kawałki? 

21 listopada w szkołach i przedszkolach w Gdańsku ob-
chodziliśmy Dzień Tumbo – Dzień Solidarności z Dzieć-
mi i Młodzieżą w Żałobie, którego celem jest pomoc 
młodym ludziom doświadczającym straty oraz ich ro-
dzicom, opiekunom i nauczycielom, którzy towarzyszą 
im w tych trudnych chwilach.

❙❙ CZYM JEST DZIEŃ TUMBO? 
To część programu Funduszu Dzieci Osieroconych Tumbo Poma-
ga, który prowadzi Fundacja Hospicyjna. Program adresowany 
jest do uczniów szkół podstawowych i ponadpodstawowych, 
oferując nauczycielom wsparcie w przygotowaniu dzieci i mło-
dzieży do radzenia sobie z uczuciami związanymi ze śmiercią 
bliskiej osoby. Specjalnie przygotowane i dostosowane do 
wieku uczestników scenariusze zajęć dają możliwość porusze-
nia trudnego tematu śmierci w przystępny sposób. Tego dnia 
w szkołach i przedszkolach odbywają się również kiermasze 
charytatywne na rzecz Fundacji Hospicyjnej.

❙❙  POMARAŃCZOWY SŁONIK – MASKOTKA 
FUNDUSZU DZIECI OSIEROCONYCH

Symbolem Funduszu Dzieci Osieroconych jest pomarańczowy 
słonik o imieniu Tumbo. Dlaczego akurat on? Słonie to bardzo 
wrażliwe, emocjonalne zwierzęta, które przeżywają żałobę 
i opłakują śmierć swoich bliskich. Tumbo również stracił rodzi-
ców, ale poradził sobie ze smutkiem po stracie. Teraz jego misją 
jest pocieszanie dzieci i sprawianie, by na ich twarzach znów 
pojawił się uśmiech.

❙❙ DZIECI WSPIERAJĄ DZIECI
W tym roku do obchodów Dnia Tumbo dołączyło 110 placó-
wek. Niektóre z nich brały w nim udział po raz pierwszy, a dla 
innych święto pomarańczowego słonika stało się już coroczną 
tradycją. Przebieg Dnia Tumbo różni się w każdej szkole. To od 
jej społeczności – uczniów, pedagogów i rodziców – zależy, 
jak będzie wyglądał. I tak na przykład w Szkole Podstawowej 
nr 42 im. Ignacego Paderewskiego w Gdańsku uczniowie przy-
gotowali tablicę, do której mocowali podpisane przez siebie 
słoniki i serduszka na znak solidarności z dziećmi i młodzieżą 
w żałobie. W Szkole Podstawowej nr 1 w Gdańsku pojawiła się 
specjalna księga, w której uczniowie zapisywali słowa pełne 
wsparcia i życzliwości. Odbyła się nawet charytatywna zumba. 

Dzień Tumbo, czyli jak pomarańczowy 
słonik zawojował Gdańsk
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Dużą popularnością cieszyły się okolicznościowe kwesty i kier-
masze domowych wypieków, z których dochód przeznaczany 
jest na wsparcie dzieci osieroconych. 

❙❙ NIE TYLKO ZABAWA
Podczas Dnia Tumbo akcjom charytatywnym towarzyszyły lekcje 
wychowawcze, w czasie których uczniowie wraz z nauczycielami 
wspólnie zastanawiali się, w jaki sposób można pomóc dzieciom 
przeżywającym śmierć bliskiej osoby. Uczestnicy zajęć próbowali 
odpowiedzieć na pytania: Czym jest żałoba? Z jakimi emocjami 
się kojarzy? Czy wiem, co powiedzieć osobie w żałobie? Zajęcia 
wychowawcze były również okazją do przyjrzenia się własnym 
emocjom w bezpiecznej i życzliwej przestrzeni.

❙❙  FUNDUSZ DZIECI OSIEROCONYCH  
TUMBO POMAGA

Fundusz Dzieci Osieroconych działa przy Fundacji Hospicyjnej 
od 2006 roku. Jego celem jest wsparcie psychologiczne i socjalne 
dzieci, których bliscy są lub byli pod opieką hospicjów. Po śmierci 
rodzica sytuacja rodziny może się diametralnie zmienić. Wiele 
sierot doświadcza społecznego wykluczenia z powodu biedy, 

dlatego tak istotne jest wsparcie materialne. Dzięki akcjom 
charytatywnym FDO, takim jak „Kolorowy piórnik”, „Uśmiech 
Dziecka na Dzień Dziecka” czy „Mikołaje, łączcie się”, możemy 
wspierać edukację dzieci osieroconych, umożliwić im realizowa-
nie swoich pasji, a także organizować wakacyjny wypoczynek. 
Równie ważna jest pomoc psychologiczna. W ramach programu 
Tumbo Pomaga Fundacja Hospicyjna zapewnia wsparcie psy-
chologiczne dla rodzin w żałobie, publikuje broszury na temat 
żałoby oraz bajki terapeutyczne, a także prowadzi tumbolinię 
– telefon zaufania dla dzieci i młodzieży, ale i dla dorosłych, 
którzy poszukują pomocy w obliczu straty.

Program Dzień Tumbo, organizowany przez Fundację Hospicyjną 
w ramach Funduszu Dzieci Osieroconych Tumbo Pomaga, został 
sfinansowany przez Miasto Gdańsk. 

Dziękujemy Miastu Gdańsk, zaangażowanym szkołom, darczyń-
com prywatnym i sponsorom, pedagogom, wolontariuszom 
i wszystkim, których praca zmienia świat dzieci osieroconych 
na lepsze.

www.tumbopomaga.pl 
Hanna Lesner-Ratajczak

Urodziny słonika Tumbo

Zastępczyni prezydent Gdańska Monika Chabior  
z wizytą w SP 80 w Gdańsku



Wspieramy mieszkańców Gdańska:
● dzieci i nastolatki w żałobie,
● dorosłych, którzy doświadczyli straty.

Prowadzimy także szkolenia m.in. dla nauczycieli, pedagogów, pracowników 

socjalnych, kuratorów sądowych, strażaków, policjantów i strażników miejskich, 

by lepiej mogli wspierać dzieci i dorosłych po stracie. 

Zadzwoń lub napisz do naszego koordynatora i umów się na rozmowę: 

Tel.: +48 573 001 212, e-mail: info@tumbopomaga.pl, www.tumbopomaga.pl

Skorzystaj z bezpłatnej pomocy psychologicznej.

Przeżywasz stratę bliskiej osoby?

Pomoc jest realizowana w ramach programu FDO Tumbo Pomaga Fundacji Hospicyjnej. 

S�nansowano ze środków 
Miasta Gdańska
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najważniejszych wydarzeń 2022 roku  
w Fundacji Hospicyjnej

Kalendarium

Początek nowego roku to początek kampanii 1-procentowej. W całym 
mieście pojawiły się bilbordy, z których uśmiechała się do nas mała Ula, 
trzymana przez swoją ukochaną prababcię. Historia Uli udowadnia, że 
nawet życie obarczone chorobą może być radosne, a Hospicjum to też 
Życie. Tak też brzmi hasło naszej kampanii. Dzięki wsparciu podatników 
działania Fundacji Hospicyjnej w 2022 roku zasiliło 1 714 843,95 zł.

Pierwsze w tym roku spotkanie w ramach cyklu szkoleń dla opiekunów rodzinnych. Wiemy, że rola opiekuna 
osoby niesamodzielnej nierzadko stanowi duże wyzwanie. Wymaga nie tylko ogromu pracy, wysiłku fizycznego 
czy cierpliwości, ale również wiedzy. Tą wiedzą staramy się dzielić w cyklu naszych szkoleń on-line. Partnerem 
programu jest Fundacja Agora.

Dzień św. Wincentego Pallottiego, założyciela zakonu pallotynów, trady-
cyjnie jest świętem naszej społeczności hospicyjnej. Wydarzenie było też 
okazją do przedstawienia naszego nowego katolickiego kapelana, ks. Bar-
tłomieja Pałysa SAC. Spotkanie uświetnili swoim występem utalentowani 
uczniowie oraz studenci Akademii Muzycznej w Gdańsku: Marta Gajewska, 
Beniamin Marcinkiewicz, Piotr Gajewski, Yuchen Hua i Zining Luo. W tym 
roku spotkanie miało charakter hybrydowy: odbywało się jednocześnie 
stacjonarnie i on-line.

W Światowy Dzień Chorego wspólnie z opiekunami rodzinnymi, przed-
stawicielami władz Samorządu Województwa, Miasta Gdańska, a także 
zaproszonymi gośćmi wbiliśmy pierwszą łopatę pod budowę Centrum 
Opieki Wytchnieniowej.

Kolejna już, tym razem walentynkowa, odsłona charytatywnego Bazarku 
na rzecz Hospicjum Dutkiewicza. W 2022 roku przez cały czas trwania akcji 
na Facebooku udało nam się zebrać aż 34 692,36 zł! Ten wynik sprawił, 
że w roku 2023 postawiliśmy sobie ambitny cel – 40 tys. złotych i 20 tys. 
złotych na 40-lecie naszego hospicjum i 20-lecie Fundacji Hospicyjnej. 
Dziękujemy wszystkim naszym Darczyńcom!

„Głosy dla Hospicjów” to konkurs muzyczny, w którym młodzi adepci 
sztuki wokalnej rywalizują o głosy słuchaczy oraz uznanie jury, jednocześnie 
pokazując, że Hospicjum to też Życie! W finale tegorocznego plebiscytu 
zwyciężyły Milena Konieczna i Agata Kulesza.
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Rosja atakuje Ukrainę. Spełniły się czarne scenariusze. Tuż za naszą granicą 
agresor w barbarzyński sposób zrzuca bomby na ukraińskie miasta i wioski, 
za cel obierając domy, szpitale, szkoły… Tamtego dnia nie wiedzieliśmy 
jeszcze, jak ta wojna wpłynie na nas. Zastanawialiśmy się, w jaki sposób 
możemy odpowiedzieć na wezwania naszego sąsiada o pomoc.

Marzec to kolejny miesiąc rozliczeń z fiskusem. W tym czasie rozpoczęliśmy dyżury wykwalifikowanych pra-
cowników, którzy udzielali nieodpłatnej pomocy przy rozliczaniu PIT-ów.

Konsultacje z psychologiem, dzielenie się doświadczeniami w grupie innych 
osób walczących z chorobą – rozpoczęliśmy kolejny nabór do grupy wspar-
cia dla osób chorych onkologicznie w ramach Akademii Walki z Rakiem.

Podpisaliśmy z Miastem Gdańsk umowę na świadczenie usług w ramach kolejnej edycji programu asystencji 
osobistej osób z niepełnosprawnościami oraz opieki wytchnieniowej w miejscu zamieszkania. W ramach do-
tacji udzieliliśmy w 2022 roku 10 512 godzin wsparcia asystentów dla 28 osób z niepełnosprawnościami i 2387 
godzin opieki wytchnieniowej dla 14 opiekunów rodzinnych.

Pani Jelena, Pan Aleksandr oraz ich syn Ivan znaleźli schronienie w Gdań-
sku. Przed wojną wspierało ich domowe hospicjum w Zaporożu. W 2022 
roku pod opiekę hospicjum przyjęliśmy jeszcze dwie ukraińskie rodziny 
i jedną chorą dorosłą, włączyliśmy się także w różne formy pomocy na 
rzecz Ukrainy. Nasze zaangażowanie zostało dostrzeżone przez kapitułę 
nagrody „Dziennika Bałtyckiego”, która przyznała naszej organizacji na-
grodę TOP 100 Pomorza.

Zakończyliśmy tydzień szkoleń w ramach międzynarodowego projektu Leadership Course, prowadzonego 
przez European Palliative Care Academy, którego byliśmy organizatorem. Wzięli w nim udział przedstawiciele 
takich krajów jak: Turcja, Litwa, Niemcy, Hiszpania, Estonia, Szwajcaria, Niderlandy, Serbia, Czechy, Austria, 
Grecja, Słowenia oraz Iran i Bangladesz. Mimo że ze względu na pandemię szkolenia odbywały się on-line, 
cieszyliśmy się, że mogliśmy dzielić się doświadczeniem w tym eksperckim gronie.

Premiera filmu Fundacji Hospicyjnej pt. „Hospicjum to też Życie!”, w którym 
wystąpili nasi podopieczni, ich bliscy oraz hospicyjni lekarze, pielęgniarki 
i wolontariusze.
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Z okazji zbliżającej się Wielkanocy nasi najmłodsi wolontariusze – uczniowie szkół podstawowych i podopieczni 
świetlicy Przystań – oraz ci nieco starsi: Barbara Wypustek (malarka i pielęgniarka) i Ewa Poklewska-Koziełło 
(ilustratorka książek dla dzieci), przygotowali projekty kartek wielkanocnych, z których dochód wsparł Ho-
spicjum Dutkiewicza. Przez następne dni kartki świąteczne oraz wielkanocne prezenty były rozwożone do 
podopiecznych hospicjów domowych przez naszych wolontariuszy-kierowców.

X finał „Pól Nadziei” na Pomorzu. Żonkilowy korowód przeszedł ulicami 
Pucka i Trójmiasta. Podczas tej edycji wraz z wolontariuszami zebraliśmy 
547 914,98 zł na rzecz 7 pomorskich ośrodków.

Uhonorowanie Wolontariuszy i Filantropów „Bursztynowymi Dźwigami” 
to wieloletnia tradycja Fundacji Hospicyjnej. Statuetki już po raz 11. trafiły 
w ręce przedstawicieli organizacji, firm, placówek oświatowych oraz osób 
prywatnych. W tym roku uroczystość odbyła się w gościnnych wnętrzach 
Ratusza Starego Miasta.

Rusza akcja „Uśmiech Dziecka na Dzień Dziecka”, podczas której ano-
nimowi Darczyńcy obdarowują upominkami podopiecznych Hospicjum 
dla Dzieci oraz Funduszu Dzieci Osieroconych Tumbo Pomaga. Nasi wo-
lontariusze dopilnowali, by prezenty dotarły do najmłodszych w dniu ich 
święta 1 czerwca.

Pierwszy etap budowy Centrum Opieki Wytchnieniowej – roboty 
ziemne – został zakończony. Przed nami  fundamenty i budowa poziomu 
-1. Projekt Fundacji Hospicyjnej „Budowa i zakup wyposażenia Centrum 
Opieki Wytchnieniowej w Gdańsku” jest dofinansowany z Funduszy Euro-
pejskich, będących w dyspozycji Urzędu Marszałkowskiego Województwa 
Pomorskiego.

Nasza organizacja dołączyła do programu „Pajacyk – pomoc psychospołeczna”, w ramach którego udzie-
liliśmy indywidualnej oraz grupowej pomocy psychologicznej dzieciom i nastolatkom, którzy doświadczają 
poważnej choroby bliskiej osoby lub są w żałobie. W sumie objęliśmy opieką blisko 370 dzieci i ponad 200 
dorosłych – rodziców, opiekunów, pedagogów.

W hospicjum świętowaliśmy Międzynarodowy Dzień Pielęgniarek i Po-
łożnych. Była to okazja, by życzyć całemu zespołowi opiekuńczemu dużo 
zdrowia, miłości oraz poczucia misji w wykonywaniu codziennych czynności. 
Oczywiście nie mogło z tej okazji zabraknąć tortu.
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w Fundacji Hospicyjnej MAJ/CZERWIEC

Na 34. piętrze wieżowca Olivia Star, który oferuje nie tylko eleganckie 
wnętrze, ale i zapierające dech w piersiach widoki, odbył się XI Chary-
tatywny Bal z Sercem. Tegoroczny bal rozbrzmiewał w rytmie muzyki 
włoskiej. Wydarzenie patronatem honorowym objęli Ambasada Włoch 
w Polsce oraz Konsul Honorowy Włoch w Gdyni. Publiczność rozgrzał 
m.in. brawurowy występ włoskiego tancerza i wokalisty Stefano Terraz-
zino. Dzięki hojności Darczyńców podczas balu udało się zebrać ponad 
250 tys. złotych.

W Dzień Matki porwaliśmy nasze hospicyjne mamy na wizytę w salonie 
urody. Panie mogły zaprezentować swoje wypielęgnowane dłonie podczas 
profesjonalnej sesji zdjęciowej w studiu. Była to dla nich wspaniała okazja, 
aby się zrelaksować i znaleźć chwilę na swoje przyjemności.

Biegacze z Tumbo Team dumnie reprezentowali FDO Tumbo Pomaga podczas Rodzinnego Biegu Gdańszczan 
w parku Reagana.

Mamy premierę! Tego dnia ukazała się książka „O bracie, który nie opowiadał bajek” – 
najnowsza pozycja z serii opowiadań terapeutycznych „Bajka Plasterek”, przeznaczona 
dla dzieci w wieku 4-9 lat, które straciły brata lub siostrę. Opowiadanie napisała Magda 
Lic, autorka czterech innych bajek z serii, a zilustrowała Agnieszka Żelewska. Bezpłatne 
egzemplarze Bajek Plasterków trafiły do nauczycieli biorących udział w szkoleniu „Żałoba  
w społeczności szkolnej”.

Z wielką radością po latach pandemicznej przerwy wraz z małymi pod-
opiecznymi Hospicjum dla Dzieci i ich bliskimi odwiedziliśmy Gdański 
Ogród Zoologiczny. To był dzień pełen wrażeń i dobrej energii!

Podpisanie aktu erekcyjnego i wmurowanie kamienia węgielnego pod 
budowę Centrum Opieki Wytchnieniowej. Budynek COW pnie się w górę, 
jednak wydarzenia ostatnich miesięcy na świecie sprawiły, że musieliśmy 
zrewidować nasz budżet. Okazało się, że z powodu inflacji i wzrostu cen 
materiałów budowlanych do ukończenia COW brakuje nam jeszcze  
10 milionów złotych. Wiedząc, że nie możemy wycofać się z obietnicy 
wsparcia, na jakie czekają tysiące opiekunów rodzinnych i ich bliscy, 
będziemy poszukiwać źródeł finansowania wszędzie tam, gdzie się da.
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Uczestnicy rajdu kolarskiego „Przez Europę dla polskich hospicjów”, or-
ganizowanego przez Fundację Babci Aliny, już po raz dwunasty ruszyli 
w trasę, aby zebrać fundusze na pomoc lokalnym hospicjom. Kolarze 
wyjechali 5 czerwca z Rygi, a zakończenie wyprawy świętowali razem 
z nami w naszym hospicyjnym ogrodzie.

Koniec roku szkolnego to okazja do podsumowania działań Szkolnych Kół 
Wolontariatu. Na zdjęciu jedna z wielu zbiórek szkolnych, która wsparła 
podopiecznych naszego hospicjum.

Konferencja naukowa zorganizowana przez Fundację Hospicyjną oraz Nlightnin Production. Tematem spotka-
nia, które odbyło się w formule on-line, było zastosowanie technologii Virtual Reality jako wsparcia w terapii 
osób chorych onkologicznie.

Nasza drużyna Tumbo Team znalazła się w półfinale charytatywnych zawodów Dragon Boat Business League 
„Wiosłujesz – pomagasz”.

Kolejne spotkanie podopiecznych FDO Tumbo Pomaga. Dzieci między 
innymi uczestniczyły w grze terenowej, biegu na orientację, malowały 
i rysowały. Taki wspólnie spędzony czas to wiele radości!

Obóz letni dla podopiecznych FDO Tumbo Pomaga w Wielu upłynął na 
zabawie i nauce. Gry, harce w jeziorze i ciekawe naukowe eksperymenty 
wypełniły ten wspólny czas radością!

Dzień dla Hospicjum Dutkiewicza w Parku Oruńskim to atrakcje, występy, 
animacje dla dzieci, charytatywna zumba… W wieczornych koncertach 
w amfiteatrze Orana wystąpili m.in. Gdyńska Orkiestra Symfoniczna oraz 
zwyciężczyni 12. edycji The Voice of Poland Marta Burdynowicz. Mimo 
kapryśnej pogody frekwencja dopisała.
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LIPIEC/SIERPIEŃ

W Minitece w Sopocie zaprezentowaliśmy naszą najnowszą Bajkę 
Plasterek „O bracie, który nie opowiadał bajek”. Fragmenty książki 
przeczytał Tomasz Ciachorowski. Była to również okazja, aby spotkać 
się z osobami, które tworzyły i tworzą tę wyjątkową serię.

Kawa w otwartym oknie. Spotkanie zainaugurowało najnow-
szą kampanię Fundacji Hospicyjnej poświęconą opiekunom 
rodzinnym pt. „Zauważ, zrozum, wesprzyj – podaruj urlop”. 
W Światowy Dzień Słuchania spotkaliśmy się w Hevelianum, 
aby wysłuchać opiekunów rodzinnych, którzy opowiedzieli 
o swoich codziennych zmaganiach w opiece nad chorymi 
bliskimi, ale też o tym, jak ważne i potrzebne jest dla nich 
wytchnienie – chwila odpoczynku od opieki.

Kompletujemy „Kolorowy piórnik”! To doroczna zbiórka pieniędzy oraz elementów wyposażenia szkolnych 
tornistrów dla dzieci, zarówno osieroconych przez pacjentów hospicjów, jak i rodzeństwa dzieci chorych, 
otoczonych opieką hospicjum domowego.

Święto Wolontariatu podczas Jarmarku św. Dominika. Wraz z Re-
gionalnym Centrum Wolontariatu wypełniliśmy Skwer Heweliusza 
atrakcjami: wspólnym śniadaniem z wolontariuszami z 12 krajów 
świata, charytatywną akcją barberingu na rzecz Hospicjum Dut-
kiewicza oraz występami muzycznymi.

Już po raz szósty odbył się obóz wspinaczkowy dla podopiecznych 
FDO Tumbo Pomaga. Podczas wyjazdu dzieci nie tylko ćwiczyły 
swoje umiejętności, lecz także uczyły się zaufania do innych, jak 
i odpowiedzialności za drugą osobę.
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SIERPIEŃ/WRZESIEŃ/PAŹDZIERNIK

Pożegnaliśmy dotychczasowego kapelana ks. Bartłomieja Pałysa SAC, 
który został oddelegowany do pomocy duszpasterskiej w Stanach Zjedno-
czonych. Tego samego dnia powitaliśmy nowego kapelana, ks. Wiesława 
Rychtera SAC.

Spotkanie poświęcone ks. Eugeniuszowi Dutkiewiczowi w 20. rocznicę 
jego śmierci. Była to okazja do wysłuchania wspomnień i refleksji osób, 
które znały księdza, pamiętają go jako kapelana, dyrektora, budowniczego 
Hospicjum, działacza opozycji i przyjaciela.

Spotkanie z Koordynatorami Szkolnych Kół Wolontariatu, podczas którego przedstawiony został plan naj-
ważniejszych działań, szkoleń, akcji edukacyjno-charytatywnych planowanych przez Fundację Hospicyjną na 
I semestr roku szkolnego 2022/2023.

Wernisaż wystawy fotografii „Zauważ, zrozum, wesprzyj – podaruj 
urlop” w Wielkiej Sali Wety Ratusza Głównego Miasta. Wystawa przedstawia 
opiekunów rodzinnych w obiektywach znanych trójmiejskich fotografików, 
w tym Mikołaja Bujaka, Katarzyny Danaj, Adriana Kuleszy „Raven Cave”, 
Mirosława Pieślaka, Mateusza Słodkowskiego oraz Łukasza Wajszczyka. 
Wernisażowi towarzyszyła rozmowa poświęcona opiece wytchnieniowej, 
w której udział wzięli m.in. Andrzej Stefański, główny koordynator ds. 
społecznych przy Rzeczniku Praw Obywatelskich, Małgorzata Wokacz-Zaborowska, koordynatorka zespołu 
ds. pracy opiekuńczej działającego przy Urzędzie Marszałkowskim, dyrektor Pomorskiej Izby Rzemieślniczej 
MSP oraz Agnieszka Chomiuk, dyrektorka Miejskiego Ośrodka Pomocy Rodzinie. Nie zabrakło również głosów 
opiekunów, którzy stali się bohaterami naszej kampanii.

Festiwal Sztuk Ulicznych to akcja organizowana wraz z Regionalnym Centrum Wolontaria-
tu, w ramach której na 4 scenach w Śródmieściu można było usłyszeć aż 32 minikoncerty, 
podczas których artyści uliczni zbierali fundusze na rzecz Centrum Opieki Wytchnieniowej.

V Charytatywny Bieg Północny Pomaga organizowany przez Fundację 
Santander i Fundację Hospicyjną był rekordowy: 2232 uczestników, naj-
większe miasteczko atrakcji na Placu Zebrań Ludowych i najwyższa kwota 
wsparcia od Fundacji Santander dla Fundacji Hospicyjnej – 85 000 zł.

Inauguracja „Pól Nadziei” na Pomorzu. Wraz z całą drużyną pomorskich 
hospicjów zasadziliśmy żonkile, które pięknie zakwitną na finał „Pól Na-
dziei” 23 IV 2023 r.
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PAŹDZIERNIK/LISTOPAD

Rozpoczęcie szkoleń dla nauczycieli, pedagogów i pracowników placówek 
oświatowych pt. „Żałoba w społeczności szkolnej”, podczas których roz-
mawialiśmy o sposobach pomocy osieroconemu uczniowi. W szkoleniach 
wzięło udział 44 pedagogów.

Niesamowici wolontariusze w różnym wieku, różnych zawodów, z różnym 
doświadczeniem chwycili za pędzle malarskie i ruszyli, aby pomalować 
pokoje w Domu Hospicyjnym. Efekt? Bezcenny – uśmiech naszych pod-
opiecznych.

Tradycyjnie już w Święto Wszystkich Świętych i trzy poprzedzające je dni 
ubrani w żółte koszulki wolontariusze Fundacji Hospicyjnej kwestowali 
na gdańskich cmentarzach. Dzięki hojności naszych Darczyńców udało 
się zebrać aż 205 000 zł!

Siła KobieTY to akcja „Dziennika Bałtyckiego” promująca profilaktykę nowotworów 
kobiecych. Wystawę fotografii, na których wystąpiły uczestniczki gdańskiego 
oddziału Akademii Walki z Rakiem, można było obejrzeć m.in. w Akademii Sztuk 
Pięknych w Gdańsku.

Dzień Tumbo – Dzień Solidarności z Dziećmi i Młodzieżą w Żałobie. 
Jego celem jest pomoc młodym ludziom doświadczającym straty oraz 
ich rodzicom, opiekunom i nauczycielom, którzy towarzyszą im w tych 
trudnych chwilach. Do obchodów Dnia Tumbo dołączyło aż 110 placówek 
oświatowych. Niektóre z nich brały w nim udział po raz pierwszy, a dla 
innych święto pomarańczowego słonika stało się już coroczną tradycją.
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Rozpoczęliśmy szkolenia dla opiekunów rodzinnych, formalnych oraz wolontariuszy w ramach projektu „Opieka 
wytchnieniowa – domowa i stacjonarna”. To 90 godzin bezpłatnych zajęć wykładowych i praktycznych, które 
stanowią wsparcie dla osób zajmujących się opieką nad chorymi. Partnerem programu jest Miasto Gdańsk.

Spotkanie podopiecznych Hospicjum dla Dzieci w Heve-
lianum, które przygotowaliśmy z pomocą wolontariuszy 
Fundacji PZU. Nie zabrakło świątecznych akcentów: 
przystrajania choinki, dekorowania pierniczków, kolę-
dowania… Dla nas najważniejsze było to, że mogliśmy 
w końcu spotkać się w tak dużym gronie i rodzinnie 
spędzić ten wyjątkowy czas. Razem.

Międzynarodowy Dzień Wolontariusza to dobra okazja, aby podziękować tym, którzy 
poświęcają swój czas, siły i energię na rzecz innych. Starszych wolontariuszy zaprosiliśmy 
do sali konferencyjnej w naszym hospicjum na improwizacje kabaretowe Wojciecha 
Tremiszewskiego i Szymona Jachimka, a tych młodszych zabraliśmy na łyżwy. Było dużo 
śmiechu i dobrej zabawy!

Start akcji „Gwiazdy malują gwiazdy”, w której uczestniczyli m.in. sławni aktorzy, 
muzycy, dziennikarze, sportowcy… Zdobione przez nich własnoręcznie bombki 
można było licytować na portalu Allegro Charytatywni, na Bazarku oraz podczas 
audycji na falach Radia Gdańsk. W ramach tej akcji udało nam się zebrać 21 000 zł 
na Hospicjum dla Dzieci im. ks. E. Dutkiewicza SAC.

Kolejna świąteczna zbiórka żywności w CH Auchan. Dary pojechały do podopiecznych hospicjum samocho-
dem, który tego dnia przekazała nam firma Leasing Polski. Na co dzień auto będzie służyć wszystkim naszym 
pracownikom i wolontariuszom. Dziękujemy!

Wizyta Mikołaja w Galerii Bałtyckiej w Gdańsku była okazją do wsparcia nasze-
go hospicjum. W zamian za datek do hospicyjnej puszki można było udekorować 
własną bombkę. W ruch poszły pędzle, farby, mazaki i brokaty!
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w Fundacji Hospicyjnej PAŹDZIERNIK/LISTOPAD

Spotkanie świąteczne pracowników i wolontariuszy Fundacji Hospicyjnej upłynęło w atmosferze podniosłej 
i pełnej wzruszeń. Jak co roku, podziękowaliśmy pracownikom, którzy obchodzili jubileusz pracy. Spotka-
nie uświetnił występ grupy teatralnej prowadzonej przez wolontariuszkę Teresę Marczewską oraz wspólne 
kolędowanie wraz z artystami z Akademii Muzycznej w Gdańsku: Aleksandrą Kucharską-Szefler (sopran) 
i Cezarym Paciorkiem (akordeon).

Zawitaliśmy do Centrum św. Jana, które zostało przez nas przystrojone pięk-
nymi choinkami w ramach charytatywnej akcji „Choinki dla Hospicjum 
Dutkiewicza”. Wszyscy, którzy chcieli wesprzeć nasze inicjatywy, mogli 
w zamian za datek do puszki zawiesić bombkę na hospicyjnej choince.

Finał akcji „Mikołaje, łączcie się!”. Już od października mali podopieczni Hospicjum Domowego dla Dzieci 
i ich rodzeństwo, a także dzieci będące pod opieką FDO Tumbo Pomaga dzieliły się z nami listą wymarzonych 
prezentów. Marzenia spełniali anonimowi Mikołajowie – firmy, a także darczyńcy prywatni. Razem udało im 
się obdarować aż 186 dzieci.

Zakończenie Jarmarku Bożonarodzeniowego. Przez 36 dni wspie-
rało nas łącznie ok. 250 wolontariuszy, którzy pomagali zarówno 
na naszym stoisku, jak i w czasie kwest. Ostatni tydzień jarmarku 
upłynął pod znakiem koncertów charytatywnych – 18 grudnia 
na scenie Jarmarku Bożonarodzeniowego wystąpiły przedszko-
laki i dzieci szkolne w repertuarze świątecznym, a 22 grudnia 
wystąpiły Wiktoria Rogowska „Vi” oraz Marta Burdynowicz przy 
akompaniamencie pianistki Anny Rocławskiej-Musiałczyk. Dzię-
ki wielkiemu zaangażowaniu naszych partnerów: Grupy GPEC, 
Międzynarodowych Targów Gdańskich, wolontariuszy i pracow-
ników, udało się uzyskać kwotę 50 000 zł wsparcia dla naszego 
hospicjum. Dziękujemy!

Wigilia w Domu Hospicyjnym to dzień, w którym przedświąteczne zamieszanie ustępuje miejsca zadumie 
i uroczystemu oczekiwaniu. Gdy zapadła noc, pacjenci i czuwający przy nich medycy udali się do hospicyjnej 
kaplicy na pasterkę.
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Jeśli poszukujesz informacji o tym, jak zapewnić właściwą opiekę i jakość 
życia zmagającym się z chorobą, nie wiesz, jak poradzić sobie ze stratą 
i żałobą, chcesz przeczytać historię podobną do Twojej lub pomóc komuś, 
wspierając go w trudnym etapie życia – zajrzyj do naszej księgarni.

W naszej ofercie również wyjątkowa seria „Bajka Plasterek”, dedykowana 
osieroconym dzieciom, którym trudno pogodzić się ze śmiercią bliskiej 
osoby, oraz rodzicom i opiekunom, którym niełatwo o tym z nimi rozmawiać.

www.ksiegarnia.hospicja.pl



Pomaganie nigdy nie było prostsze! 
Zobacz, jak możesz wesprzeć Hospicjum Dutkiewicza

Pomoc ofiarowana drugiemu człowiekowi to jeden z najpiękniejszych darów od losu, który zawsze 
do nas wraca. Dlatego pragniemy zachęcić Was do tego, by wesprzeć podopiecznych Fundacji 
Hospicyjnej i Hospicjum Dutkiewicza. Podpowiadamy, jak zrobić coś dobrego łatwo, szybko i bez 
wychodzenia z domu. 

Dziękujemy!

*Pełne dane do przelewu: Fundacja Hospicyjna, ul. Chodowieckiego 10, 80-208 Gdańsk

Szybki przelew
To opcja wsparcia poprzez stronę pomagamhospicjum.pl. Aby pomóc, należy wybrać dowolną 
kwotę, kliknąć i gotowe. Do wyboru masz płatność poprzez swój bank, Google Pay lub kodem BLIK. 
Dla nas każda złotówka ma znaczenie, dzięki nim jeszcze lepiej możemy służyć naszym podopiecznym. 

Darowizna na konto
Przekaż dowolną kwotę – jednorazowo lub regularnie – dzięki temu pomożesz nam zaplanować 
budżet oraz wesprzesz opiekę nad osobami otaczanymi troską przez Fundację Hospicyjną. Aby nam 
pomóc, wystarczy, że wykonasz przelew lub wydasz w swoim banku polecenie stałego przelewu 
określonych środków na konto: 

72 1540 1098 2001 5562 4727 0001. 

Siepomaga.pl
Możesz również wykorzystać platformę Siepomaga.pl. Wsparcia można dokonać poprzez płatność 
online – czyli szybki przelew kartą płatniczą, Apple Pay, Google Pay, czy PayPal – lub tradycyjnym 
przelewem. Każda osoba czy instytucja, którą wspierasz, ma przypisany indywidualny numer 
rachunku bankowego, dzięki czemu przelewy automatycznie są księgowane na koncie danej osoby. 
Więcej znajdziesz na stronie: siepomaga.pl/fundacjahospicyjna. 

Fani Mani
Wybierz się na zakupy z aplikacją faniMani.pl, dzięki której procent od każdego rachunku trafia 
do Hospicjum Dutkiewicza. Zdecyduj, na jakim rodzaju urządzenia chcesz zainstalować  aplikację, 
może to być laptop, tablet, telefon czy smartfon. Znajdziesz ją na Google Play i Appstore. Następnie 
aktywuj darowiznę. Co istotne, masz możliwość podglądu przekazywanych darowizn, a zatem 
wszystko kontrolujesz w swoim telefonie czy komputerze. Instalacji możesz dokonać na stronie 
fanimani.pl/aplikacje/.

Redakcja nie odsyła niezamówionych 
materiałów i  jednocześnie zastrzega 
sobie prawo do wprowadzenia zmian 
redakcyjnych w nadesłanych tekstach, 
w tym do ich skracania. Prawo do uży-
wania, kopiowania i rozpowszechnia-
nia materiałów dostępnych w „Hospi-
cjum to też Życie” wraz z elementami 
graficznymi możliwe jest po uprzed-
nim uzyskaniu zgody redakcji i jest 
obwarowane zastrzeżeniami wynika-
jącymi z przepisów prawa autorskiego. 
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Dziękujemy!
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